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Pan Prezydent Rzeczypospolitej w Wilnie.
Prastary Gród Gedym ina nieg­

dyś stolica W . Ks. Litewskiego, 
koleją losu najdalej na w schód  
wysunięta placów ak kultury 
polskiej, gości w swych murach 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
w  którym  streszcza się cały ma­
jestat Państwa. Gorące okrzyki 
powitalne, które towarzyszyły 
w jazdów 1 Dostojnego Gościa są 
dowodem, że W ilno nie poską­
piło na przyjęcie G łow y Państwa 
tego, co ma najcenniejszego —  
sei ca A  zdobyć sobie serca mie­
szkańców W ilna nie można błysz­
czącym szychem, ani złuunym  
fajerwerkiem słów; trzeba iść do 
nich również z sercem i prostym, 
jasnym  uśmiechem, wielką miło­
ścią i życzliwością do ludzi opro­
mienionym  

" W  rozgwarze zac.ętych walk  
politycznych, w  ciężkiem zmaga­
niu się z przeciwnościami losu—  
jakże dziś trudno o taki jasny, 
słoneczny uśmiech, będący w y ­
razem wysokiej prawości i spo­
kojne’ rozwagi.

A  taki właśnie uśmiech w id­
nieje na obliczu p. Prezydenta 
Ignacego Mościckiego. —  V  yrósł 
w tw ardych warunkach łamania 
przeszkód,, mierzenia siły na za­
miary i pew nym  wzi okiem zapa­
trzony w wysokie uelc, lOzkucha- 
ny w swe pracy —  szedł przez 
życie, toruiąc drogę innym.

Żelazny człowiek pracy i obo­
wiązku, o niezwykle sugestyjnej 
sile przyw iązyw ania do sił, ..e 
ludzi.

W czorai przybył do W ilna  
nietylko jako dostojnik państwa, 
lecz również jako znakomity u- 
czony.

*

Na ulicach Wilna.
W  związku z przyjazdem P . P re­

zydenta  już od godziny po połu­
dniu czuć nyło w mieście nastrój 
podn.osły — podniecony przygoto­
waniami do godnego wystąpienia  
wobec Dostojnego Gościa.

Spotęgowały świąteczny n istró j  
wspaniale przybrane i bogato ilumi­
nowane gmachy rządowe, a nawet  
i prywatne

0  godz. 6 wieczorem na ulicach 
już jarzącvch się od blasków lamp 
pojawiły się pierwsze szeregi żołnię- 
rzy by tworzyć szpa er, przy dźw ę- 
kach orkiestr szły ro cz ty  Lztanda- 
rowe pułków garnizonu wileńskiego, 
maszerowały zwarte kolumny sza­
rych zołmerzy tak bardzo kocna- 
nych, a pełnych w erw y  i wesołości. 
Tłumy mieszkańców poprosiu r^laty 
ulice przez które miał przejeżdżać  
P Prezydent. I trzebi było niema­
łej energii naszych zuchów by utrzy­
m yw ać kordon i me puścić wezbra­
nej rzeki ludzkiej na jezdnię przez 
którą miały |ecnać powozy i auta  
p. Prezydenta i jego .wity.

Naprawdę ciekawy i nie zapo- 
mn any to był widok. K ażdy niema 
centymetr miejsca w olnegr był w y ­
zyskany Tysięczne rzei ze oczekują  
z upragnieniem chwili, gdy naj­
wyższy dostojnik państwa, streszcza* 
jący w sobie majestat Rzeczypos­
politej przejeżdżać będzie.

W tem  nagle daleko jeszcze za 
Ostrą Bramą — gcLieś od traktu 
lidzkiego— słycha< okrzyki: , eJzie,
ledzie"! Prężą się na baczno,ć żoł­
nierze, serca w rytm jeden uderzać  
zaczynają — że gdyby mógł zro­
zumieć tę przedziwną rytmikę sei ca 
ogarnęłoby cię zadziwienie. Tak od- 
zyw ać się może tj iko wielka, 
wszystko przerasta ąc a miłość.

1 powoli z mroków nocy znacząc 
przea sobą drogę i wietlistcm1 smu­
gami latarni, nadjeżdżają auta. J ’< 
chylaią się głowy i z ust wszystkich  
rwie się w górę jeden wielki krzyk, 
jeden entuzjastyczny głos serca- 
„Niech ż y je ! '

Bo oto ze wszystkich ’ stron 
Rzeczypospolitej zjechali się do 
W ilra  uczeni, jakoże jest to mia­
sto, które w pochodzie cywiliza­
cyjnym  Polski odegrało doniosłą 
rolę. Stąd szły n.e tylko orłowe 
szlak; wi jdące do sławy nieśmier­
telnej, nie tylko laur zw ycięstw  
orężnych kładł się na skronie —  
ale równie*. płonęły tu wielkie o- 
gniska nauki i myśl bada wcza prze­
cinała gęste mroki nieświado­
mości.

Tu w  tym  sławnym  grodzie 
narodziła się przecież czarująca 
potęga wielkich m ocarzy aucha 
i stąd prom : tniowała na dalekie 
ziemie, co się ku swej metropolji 
dachow ej garnęły, i utaj krzyżo­
w ały się szlaki rodzimej twórczo­
ści i zachodniej kultury i łączyły 
się w  jeden wielki hakt, zasilany 
bujnemi sckam> tej ziemi, który 
prowadził do królestwa ideałów.

Dlatego też W ilno, miasto Jun- 
dziłłó w, Śniadeckich i Poczobut- 
tów, pamiętne na sw ą przeszłość 
wita z radością w  sw ych murach 
przedstawicieli polskiej wiedzy 
przyrodniczej, której godnym  
przedstawicielem  jest w ybitny che­
mik profesor Ignacy Mościcki, 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Ten podw ójny charakter, w  ja­
kim przybył do nas i żustojny 
Gość, sprawu to, że witały Go 
tłumy ze szczerym entuzjazmem  
i jako Głowę Państwa, i ako 
męża nauki. Żyje buwiem w  na­
szych duszach ten św ięty zapał, 
płonie w  nas ognisty znicz uwiel­
bienia dla wielkiej pracy i wiel­
kiego rozumu, który dąży po nie­
znanych śeieźach, przez prom e­
tejskie trudy i m ę k i— „ad astra”.

W ilna Folejewski na czele Rady  
Miejskiej następującemi słowy

„W imieniu ludności m. W ilna  
witam Cię, Panie Prezydencie, jako  
drogiego sercom naszym roprezen  
tanta ' majestatu Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej — składam Ci najgłęb­
szy hołd nasz i w yrazy czci naszej. 
Prezydent “ Ignacy Mościcki niech 
żyje i“

szatach pontyf.kalnych wraz , z b i­
skupem suhaganem ks. MicE.aikie- 
wiczem w otoczeniu licznego kleru.

Kapl ca z -cudownym  obrazem  
Matki Boskiej Ostrobramskiej była 
rzęsiście oświetloaa lampkami elek- 
trycznemi . m n ó t tw e n  jarzących  
świec woskowych. W zdłuz ulicy u 
stóp kaplicy pochylone sztan ary  
witały Dostojnego Coscia. Pan pre-

Ten okrzyk powtarza sie ciąg e, 
ten okrzyk towarzyszy p. P rezyden­
towi przez całą drogę. Ui miech głę­
bokiego rozradowania widać na mą­
drej twarzy Prezydenta— gdy w tej 
rozszalałej entuzjazmem ulicy posu­
wa się jego auto powoli ku środko­
wi miasta.

Przetoczyły tię  lśniące *adillac ‘i 
świty prezydenckiej i rozlewa się 
rzeka tłurnu— formuią się z powi o- 
tem w czwórki szeregi żołiżierzyków 
i przy dźwiękach muzyki i blasku 
smolnych pochodni przechodzę rj -zez 
rozentuzjazmowane ulice Wilna. 
G dyby dzisiaj się jeszcze spisywało  
annale i kroniki — napewno sędzi­
w y  dciejopis napisałby o dniu dzi­
siejszym.

„Die 25 septembris A  D.
G dy na podzegaizu godzina 8 się 
przesuwała w bramy grodu naszego 
wstąp.ł wszystkiej Rzeczypospolitej 
gospodarz,^ >r emcelenlissimus, witany 
od plebsu i ludzi wszelkiego stanu, 
z należnym dla Majestatu respek­
tem".

W  0st-e| Bramie.
Wzdłuż całej drogi, którą prze­

jeżdżał Pan Prezydent ustawiły się 
szpalery z płonącemi pochodniami. 
Od traktu oszmiańskiego no okolic 
dworca kolejowego szpalery tw o­
rzyła młodzież szkolna. Nk ulicy 
Ostrobramskiej zapalono mnóstwo  
czerwonych lampjonow. t’o zewnętrz­
nej stronic Ostrej Bramy cały plac 
wypełnili reprezentanci W deńszczyz- 
ny z przedsławicielam, duchowień­
stwa wszystkich wyznan na czele.

O godz 20 nadjechał Pan P re­
zydent Rzrczypospolit* j Mościcki w 
towarzystwie w ojew ody wileńskie­
go Raczkiewicza, min. Staniewicza  
i świty. Przy d żw ęk a ch  hymnu na- 
lodow ego Pan Prezydent Mościcki 
przeszedł przed frontem kompanji 
honorowe, 1 p.p. Iegjonów. poczem  
wśród entuzjastycznych okrzyków  
ludności podszedł ku Ostrej Bra­
mie. U zewnętrznych murów ostro­
bramskich powitał Pana Prezyden­
ta Mościckiego prezydent miasta

Pan Prezydent przeszedł dooko­
ła placu, witany przez poszczegóiuę 
reprezentacje. Na wstepi w o jew o­
da wileński przedstawił Panu P re ­
zydentowi Mościckiemu wicewoje­
wodę Stefana KirtihLsa na czele 
szefów władz i urzędów; poczem  
Pana Prezydenta witali kolejno b 
min. Meysztowicz, marszałek Sena  
tu prof. Szymański, posłowie i se­
natorowie z Janem Pilsuoskiem, 
Marianem Kościałkowskim i Sen. 
Abram owiczem  na czele, z inspek­
torem armji Dąb-Biernackim i gen. 
Rouppertem, dalej generalicja, kor­
pus oficerski, następnie duchowień­
stwo prawosławne z arcydiskupem  
Teodoziuszem oraz duchowieństwo  
wszystkich innych wyznań, żydow ­
ska gmina wyznaniowa, p iw siańcy  
1863 roku, senat akademicki U.S.B. 
z rektorem ks. Falkowskim, komi­
tet X ll l  zjazdu lekarzy i przyradm  
ków  z profesorami Januszkiewiczem  
i Michejdą na czeń , rcpiezenta nci 
ziemiaństwa, Syndykatu  Dziennika­
rzy Wileńskich, Związku Z aw o d o ­
wego Literatów, orgamzacie rolni 
cze, izba Handlowo - Przemysłowa, 
izba rzemieślnicza, cechy i inne o r­
ganizacje. Pan prezydent przeszi dl 
wzdłuż szeregów Strzelca, Sokoła, 
leg jonstów , hallerczyków, dowbor- 
czyków, związków oficerów i podo­
ficerów rezerw y i wśród bicia dzwo­
nów wszedł do Ostrej Bramy. Tutaj 
powitał Pana Prezydenta Mościc­
kiego metropolita wileńsk. ks. a rcy­
biskup Romuald Jabłrzykowski w

zydent wprowadzony przez księdza 
metropolitę i duchow-eństwo wszedł 
do kaplicy Ostrobramskiej i przy­
klęknąwszy pomodlił się przed cu­
downym obrazem

Od ołtarza u st. ip cudownego  
obrazu M. B. O. w terr sanktua- 
rjum naszego kra tu metruprlira ks 
arcybiskup fabłrzykowski powitał 
G łowę Państwa w imieniu' ludności 
katolickiej m. Wilna i archidjecezjl, 
składając Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej hołd należny i zano­
sząc za przyczyną Matki Boskiej 
Ostrobramskiej modły do Stwórcy  
o pomyślność Na;iaśmejszej R ze­
czypospolitej . jej Prezydenta.

Następnie przy wtórze chórów  
kościelnych odprawił ks. Metropoli­
ta modły i udzielił zebranym bło 
gosławieństwa apostolskiego.

Przez ulice Wilna do pałacu 
Reprezentacyjnego.

W yszedłszy z kaplicy, która b y­
ła wspaniale udekoiow; la zielenią, 
Pan Prezydent przeszedł wraz z o- 
toczeniem weród szp ’erów 1 'i po- 
rantów uniwersytetu Ste.ana Bato­
rego i młodz.r: y szkolnej do samo­
chodu Przed i za samochodem je ­
chał szwadron honorowy 13 p. uła­
nów zN owo-W ile jk . Pan Prezydent 
Mościcki w towarzystwie w c ó tw H y  
wileńskiego Raczkiewicza odjecńal 
ulicami Wielką, Zam kow ą ao pała­
cu Reprezentacyjnego, w którym
zamieszkał.

TubeEis o zamiarach rządu,
KOW N O, 25 - lX .  (Pat).*. Eltu ko

m unikuje  co następuje: N ow y prem  
je i T u b c lis  dziś w ieczorem  u d ńe lił  
w y w ia d u  p rz ed s fawicie lom  prasy , w  
k tó rym  oświadczył, ve p rezyd en t  
republiki w  życiu  p o lu y cz n em  pań* 
s tw a  litew skiego o J e g r y w a  p ie rw szą  
rolę. D alej TuDelis oznajmił, że 
głów nem  zadaniem  n o w eg o  rządu  
będzie  skon so lidow anie  po litycznej
i ekon om iczn e1 sytuacji państw a.  
R ząd przeprow adz i  cały szereg  r e ­
form w  celu zrea lizow an .a  istn ie ją­
cej konstytucji,  a m ianow icie  w y ­
bory  do sam orząd ów  i t. p P rócz  
tego  będ ą  p rz yg o tow an e  u s ta w y  o

wyborach prezydenta r« pul liki i 
sejmu. S.opn.owo będzie przygoto  
wane rozwiązamie zagadmenia li­
kwidacji stanu w c e n n e g o , cenzury  
i prasy. Po'ityka zagraniczna I.nwy  
pozostanie bez zmian. Centralnem  
zagadnieniem będzie Wilno tak, jak  
dotychczas. Co s>ę tyczy przyc cyn 
dymisji W oldemarasa, to znajduje  
sie ono w związku z pewnemi roz- 
d żw ękam i, akie wynikły pomię *zy 
byłym prem erem a jego współ­
pracownikami z powo au zasad  
współpracy. Prezydent państwa roz- 
wiązał kryzys na korzyst rów no­
prawnej współpracy w gabinecie.

EthŁ ksnszachtów nacjonalistów francuskich
z niemleckier.L

PARYŻ, 25. IX. (Pat). Na łamach  
„Echo de P a r is“ ukazało się oswiad  
czenic Poincarego, w g. którego p rz y ­
jął on Rochberga dw ukrotnie  w roku  
1923  i 1928. W  czasie tycli widzeń  
Rocliberg m ówił ogólnikowo o zbliże­
niu francu sko  niemieckiem. na co Po­
incare oświadczył, że k westje tego ro-

Na ulicach miasta tworzyły szpa­
lery oddziały w ejskow e z ork.estra­
mi i płonącemi pochodniami. O rkie­
stry grały hymn państwowy, Lud­
ność Wilna w ta ła  Cłowy Państwa  
z ogromnym entuzjazmem gromki­
mi okrzykami „Niech P rezy­
dent Mościcki1". Luanośi zalegała 
wszystkie ulice, któremi pizejerdżal  
Pan Prezydent, jako też oąsiedn.e 
uliczk. i place. W  ciągu c.ciego cza­
su wszelki ruch, nawet pieszy z u ­
pełnie ustał. Balkony ' domów były  
piękn e udekorowane, tak samo 
ckna w ystaw ow e, w których w id­
niały portrety Prezydenta Mościc- 
k iego.

Pierwszy dzień pobytu Pana 
Prezydenta w Wilnie.

O g. 21 w ojew oda wił. Raczkie- 
wicz i p. R aczkitw iczowa podejm o­
wali Pana Prezydenta obiadem w 
ścislem gronie w pryw atnych swe ch 
apartamentach W  obiedzie wzięli 
nadto udział metiopolita arcyb.skup  
Jałbrzykowski, ks. b: sk. dr W ład. 
Bandursk , poseł Jan P.łsudski, p re ­
zes komitetu zjazdu lekarzy i pizy- 
rodnikow prof. Januszkiewicz, gen 
Dobrodzieki . członkowie świty.

O godzinie 22.30 Pan Prezydent  
Mościcki w towarzystwie p. woj 
Raczkiewicza udał cię na zebranie 
koleżensk.e członków zjazdu przy­
rodników i lekarzy, ktury jutro roz­
poczyna w Wilnie swe obrady, Zc« 
brnnie to odbyło się w kasynie gar-, 
mzonowem, które na przyjęcie Do­
stojnego Gościa była wspan.ale ude­
korowane zieleń ą, kw.atan.. . i e m ­
blematami o barwaoh narodowych. 
Zebranie minęło w ś ro j  nadzwyczaj 
serdecznego nastroju. Pan F rezy­
dent Mościcki dłuższy czas prow a­
dził ożywioną rozmowę ze swymi 
dawnymi kolegam i towarzyszami 
pracy.

Program dalszego pobytu 
P. Prezyuenta w Wilnie.

We czwartek, dnia 26 września Pan  
P rezyoent Moścżcłci będzie obecny  
na nabożeństwie w kościele św. Jana
0 godz 9, odpraw .onem na intencję 
-jazdu.

O godz. 1 O-ej uda się P a r  P re ­
zydent na otwarc.e z,azdu lekarzy
1 przyrodników, które się odbędz e 
w Teatrze M.ejskim na Pohulance.

O godz, 13 popołudn u Pan P re­
zydent Mościcki zwiedzi w ystawę  
przyrodniczo-lekarską na p acu po- 
w ystaw ow ym  w ogrodzie Bernardyń­
skim, zas o godz. 16 min. 30 będzie  
obecnym na poświęceniu kościoła 
garnizonowego pod wezwaniem : w. 
Ignacego. W  czasie od godz 7 do 
18 zwiedzi Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej Libłjotekę narodową w  
b. pałacu Tyszkiewiczów, iizko ę 
Techniczną, ginach un wersytecki 
anatoniji opioowej ne 7 ak re tcy  ej, 
awentualnie dom robotniczy na Fio- 
romoncie. O godz. 19 mm, 30 od­
będzie się na cześć Pana P rezyden­
ta Rzeczypospolitej obiad u p. wc-  
.ew oay  wileńskiego przy udziale 
szerszego grona zaproszonych o cob. 
O godz. 21 min, 30 Pan Prezydent  
Mościcki przybędzie na raut w y d a ­
ny przez prezydenta m, Wi na w 
sali Miejskiej z okazji zjazdu leka­
rzy i przyrodników polskich.

W piątek, dnia 27 września w
godzinach przedpołudniowych w e­
źmie Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej udział w plenarnem posiedzeniu  
zjazdu. Pan Prezydent odjedzie c 
W ilna tegoż dnia w p:ątek o godz. 
13 z pałacu, żegnany przez władz* 
cywilne i wojskowe, samorządowe, 
duchowieństwo, przedstawicieli spo­
łeczeństwa i t d. Ustawiona będzie 
kompanja honorowa z orkiestrą. Na 
granicy wojewodztwó w .ieńskitgo  
pożegna Pana Frezydepita Rzeczy­
pospolitej wojewoda wileński w to­
warzystwie staiosty powictu ileń- 
sko-trockiego i Komendanta woje- 
wódzk:ego P. P-

dzaju pow in ny być om aw ian e przez 
zainteresow ane rządy, nie zaś przez 
osoby p ryw atne. Poincare dodaje, że 
oświadczenie: jego w czasie ostatniej 
w iz y ty  Rochberga w yklucza m ożli­
wość, aby  d epu tow an y Reynaud mógł 
w ystępow ać wobec Rochberga jako  
w ysłaniec Poincarego.

Odjazd Pana Prezydenta 
z Ziemi Nowogródzkiej.

Fan Frezydent opuścił wczora, 
rar.o Nowogródek, udając się pizez  
Lidę do ^ i ln a .  Przed wyjazdem  
nastąpiło uroczyste pe żegnanie D o­
stojnego Gościa w sa'. recepcyjnej 
województwa. Następnie Pan Frezy- 
dent wsiadł do auta i otoczony 
szwadronem 2 j  p. uł udał się, wsró 3 
bicia dzwońów i wystrzałów armat­
nich, przy dźwiękach hymnu naro­
dowego, ku bramie triumfalnej, że­
gnany owacyjnie okrzykami tłumów.

Przy bramie tiiumfalnej pożegnał 
Pana Prezydenta burmistrz miasta.

Cały p.ze,azd la n a  Prezydenta  
z Nowogrćdica przez Ljdę i B.enia- 
konie do W ilna był jednym  wiel­
kim triumfalnym pochodem

W  drodze do L ;dy zatrzymał się 
Pan Prezydent w hucie szklanej 
„Niemen" Stollego, która znana jest  
ze swych w yrobów  eksportowanych  
zagranicę, między innem. do Belgji 
i Turcji Witany serdecznie przez 
dyrekcję  oraz przedstawicieli robot­
ników, organizacje przysposobienia, 
w ojskowego i tłumnie zebraną publi­
czność, po obejrzeniu huty Dostojny  
c^.isć z otoczeń.em wszedł do w a ­
goniku kolejki fabrycznej i odjechał 
ku brzegom Niemna.

Na brzegu Niemna oczekiwał 
ana Prezydenta  p. m nister reform  

roJuych Staniewicz, zastępca do­
wódcy O. K. gen. Dobrodzieki kró-  
rzy towarzyszyli Panu Prezydentowi  
w dalszej drodze. Pan Prezydent  
obejrzał budowę mostu, prowadzoną, 
przez 7 pułk saperów, poczem prze­
szedł na prom i przeprawił się na 
drugą stronę rzeki. Dalszą drogę do 
Lidy odbył Dostojny Gość w 6amo- 
chodzie, witany wszędz>e owacyjnie.
0  godzinie 12 auto Pana Prezydenta, 
wśród gwizdu syren fabrycznych
1 strzał ,w armatnich, stanęło u bramy  
triumfalne miasta L^dy. Tu zam el­
dowali się Panu Prezydentowi do­
w ódcy odnośnych oddziałów woj­
skowych. Pan Ptezydent powitany  
przez starostę Bogatkowskiego, w y ­
słuchał przemówienia powitalnego  
burm.strza miasta Bergmana oraz  
przeszedł przed frontem ustawionych  
oddz:ałów Strzelca, Straży Ognio­
wej i organizacyj miejscowych. Na­
stępnie E an Prezydent przeszedł na 
plac ruin zamku Gedymmu, gdzie 
ustawione były niezliczone delegacje  
z całego powiatu.

Przywitawszy się z przedstawi­
cielami poszczególnych delegacyj, 
Pan Prezydent udał sję do miejsco­
wego kosc.oła, gdzie odprawiono  

e Deum. Zkolei Pan Prezydent  
obecny był na uroczysism posie­
dzeniu miejscowego Banku L udo­
wego. O godzinie 13 ej z gmachu  
Banku Ludowego udał n ę  Pan P re ­
zydent do będącego w budowie  
gmachu 7-klasowej miejskiej szkoły  
powszechnej imienia Prezydenta  
G abrjela Narutowicza i był obecny  
na uroczystem jej pośvt'eceniu. Po  
poświęceniu gmachu wziął Pan Pre­
zydent u dział w śniadaniu, wyda-  
nem przez miasto L dę w  sali re­
kreacyjnej szkoły

Bo „iiiadaniu Pan Prezydent  
zwiedził w ystaw ę szkoły rzemieśl­
niczej poczem odjechał ao Bienia- 
koń, gdzie wziął udział w akcie  
pośw ę c e r  a miejscowej szkoły po­
wszechnej. Pan Prezydent raczył 
zezwolić, ażeby szkole tej nadano  
miano szkoły •m Prezydenta M o­
ścickiego. W eniakomacn zwiedz l  
również Pan rezydent stac,ę do- 
„w adczalną i był obecny na uio-  
czystem posiedzeniu w o jtw ódzk .e j  
komisji rolnej. W  imieniu W ileń ­
skiego T ow arzystw a Doświadczeń  
Rolniczych przemówił w  gorących  
słowach prezes Boiowski. Po krót­
kim odpoczynku Pan rezydent  
udał się na posiedzenie w ojew ódz­
kiej komisji rolnej.

Po posiedzeniu wo'ewódzkiej k o ­
misji rolnej Pan F'rezydent oył po­
dejm owany przez stację doświad­
czalną podwieczorKiem, poczem od­
jechał do Wilna.

Na granicy w ojew ództw a wileń­
skiego powitał Pana ' lezyd en ta  
w ojew oaa  wileńsk’ p. Raczkiewicz, 
wsiadł do samochodu Pana P rezy­
denta i wraz z Dostojnym Gościem  
udał sie do Wilna. Przejazd Pana  
Prezydenta od granic w ojew ództw a  
wileńskiego do miasta bvł imponu­
jący, -ipecjalnie wspaniale wyglądał  
przejazd orszaku Dostojnego Gościa  
poct miastem, gdzie na przestrzeni 
6 kilometrów ustawione były orga­
nizacje i młodzież, która oświetlała  
przez cały czas dregę pochodn am-.

H A JT A Ń Ś Z Z  ŹRÓDŁO Z A K UPU
SUKNO I BŁAWAT

K. l i i f s i i  i i.
Te! Nr. 14-02, WILNO. Wielka 47. 

N A  SE ZO N  JESIENNY I Z IM O W Y
skład bogato zaopatrzony w duży wybór: 
Jed«abie, w ełny, m aterjały bieliżm jn e  

ect. 2551
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„Pax Anglosaxanica“* 81111
Mac D onalJ opuszcza Londynu  

w  p.ątek w nocy i nad ran^m w 
sobotę na statku „Berengaria" z 
Santhamptan od^eżd .a do Arr.eryki 
z córką, sekretarką oraz szetem  
wydziału am erykańik  ego w Foreig.i 
Office. Nieobecność Mac Donalda  
w  Londynie potrwa 4 tygodnie.

W izyta  -urzędującego prem-ara 
Wielkiej Brytan;, u prezydenta S ta ­
nów just faktem, niemającym w an­
gielskiej nistorji precedensu, św ia d ­
czy to o doniosłości zadań.a 'Mac  
Donalda, gdyż nawet rząd Labour  
Party, jak to juz niejednokrotnie  
wykazał światu, nie jest zbyt skory  
do zrywania z w.eioltcnią brytyjsicą 
tradycią.

Przyśv/ieca mu doniosły cel zbli- 
żeo.T obu narodów, „mówiących po 
angielsku1*, i rozbrojeń.e morskie. 
Od czasu zwycięstwa A nglików  nad 
W ielk ą  A rm adą  Brytanja jest bez­
sprzeczną i niepodzielną władczynią  
mórz. Potęga morska Ang'ji umożli­
wiła jej nietylko zdobycie, lecz i 
utrwalenie swej władzy w  licznych 
kolomach, stanowiących żródio bo­
gactwa kraju wyspiarzy

W  międzyczasie zjawił l ię  na 
widowni nowy czynnik, dążący do 
naruszenia potęgi morskiej Anglji— 
A m e ry k a  Połnocna.

Powiększ! jąc z roku na rok do ć 
swych jednostek bo;ov/ych, dosko­
naląc je pod względem bojowym i 
technicznym, stała s.ę dawna kolo- 
nja groźnym rywalem władczyni 
mórz na Pacyfiku i Atlantyku. W 
na światowa przyczyniła się w dal­
szym stopniu do wzrostu morskiej 
potęgi S tanów Zjednoczonych Z a ­
władnąwszy podczas wojny rynkiem  
p,sn.ęt.nym i korzystając z chwilo­
we! słabości Wielkiej Brytanji. A m e ­
ryka  przestała już obaw.ać się John 
bulla, Przeciwnie wzmacniała i roz­
budow yw ała swą flotę. Zmuąjło to 
Anglję do zwołania wkrótce po za­
kończeniu wojny konferencji państw  
morskich, które w imię utrzymania  
pewnej równowagi ustaliły itosuneic 
budowy nowych jednostek bojowych  
dla Anglji A m eryk  i Japonji, ’ak 
5 5 . 3 .  W obec  tego, ze marynar­
ka brytyjska jednak była większa  
od amerykańskiej, stabilizacja no­
wych zbrojeń uniemożliwiła Stanem  
Zjednoczonym prześcignięcie sił an­
gielskich.

Sytuacja stawała s.ę coraz bar­
dziej naprężona. Admiralicje obu 
krajów pizejcigały s.ę nawzajem w 
zbrojeniach, pochłan,aj ^cych ogrom­
ne sumy. Obliczono, że W ie lka  
Brytania w y d a ’e 100 funtów na m i­
nutę na swą marynarkę; Stany  
Zjednoczone nie ustępu;'ą Anglj pod 
tym  względem. Z tego powodu oba 
mocarstwa szukały w zajem nego po­
rozumienia. Konferencja morska w 
G enewie w ro ru  1927 me dała jed ­
nak pom ydnego wyn.ku.

Wreszcie w  roku bieeącym do- 
szli do władzy ludzie innego po­
kroją Prezydentem  Stanów Zjedno­
czonych został wielki przyjaciel 
Anglji Herbert Hoover, jeden z nie­
wielu A m erykanów , którzy większą  
część swego życia spędzili w Anglji. 
W  Londynie objął ster państw ow y

icadei Partji Pracy, który postawił  
sobie za cel redukcję zbrojeń za 
wszelką cenę Pośrednikiem w p e r ­
traktacjach był specjalnie mianowa­
ny ambasador amerykański generał 
Daves, kt irego rozmowy z Mac Do­
naldem utorowały drogę porozu­
mienia.

Pod nac sk cm rządów admira­
łowie poczęli ustępować. Ostatecz­
nie ustalono „najniższą możliwą 
kwotę", przyczym brytyjscy admi- 
tałowie obn.*:yli sw e żądania z przed  
dwóch lat o 20 krążowników i o 
160 tys. tona. Korzystając z nie­
dyskrecji prasy amerykańskiej, dziś 
,uż możemy podać przybliżone l.cz- 
by przyszłego „paratetu morskiego", 
który ma być osiągnięty do r. 1936. 
Na Anglję przypada 15 działach  
t *miOcalowych krążowników o po- 
jemnoścL 10 tys. tcr.n i 35 o dzia­
łach szesciocalowycb. Ogólny to u a i  
Anglji osiągn e 340 tys tonn, w ów ­
czas gdy l o n «  amerykański przy 
23 ośmiocalowych krążownikach po 
10 tys, tor.n i 10 sześciocalowych  
po 7,od0 tonn wyniesie zaledwie  
305 tys. tonn. Są  to ostateczne u- 
stępstwa obu układających się stron, 
zaakceptowane przez kontrahentów.

Przyzwyczailiśmy się już w  Eu­
rop.e powojennej, że kierownicy  
polityk, zagranicznej wszystkich nie- 
mai krajów zbieY&Ją s.ę, dzięki ist­
nieniu Ligi Narodów, conajmniej raz 
do roku i w drodze osobLte, w y ­
miany zdar. prędzej dochodzą do 
porozumienia, aniżeliby to mogło 
nastąpić za pośrednictwem przedsta­
wicieli dyplomatycznych. System ten 
wpro wadza obecr..< Mac Donald i 
w stosunku do A m eryki Północnej.

łusznie leż zaznacza z tego pow o­
du londyńsk. „O bserve r“, że tydzień  
osobiste) wymiany zdań z Hoove- 
rem bardziej posunie naprzód poro- 
zum:enle morskie, aniżeli rok dyplo­
matycznej korespondencji.

Historyczny układ H oover—Mac  
Donald o ogran.czeniu zbrojeń mor­
skich jest w przededniu dojścia do 
skutku. Podstawę jego stanowi mil­
cząco przyjęta  zasada, że dwa na­
rody, „mówiące po angielsku", nig­
dy nie będą ze sobą wojowały. A  
że przyjęcie podobnej zasady w  sto 
sunkacb międzynarodowych, nie jest 
już mrzonką, świadczy układ zawar­
ty w  1817 r. między Stanami Z jed ­
noczonymi a Kanadą.

Rękojmią wolności mórz i poko-  
,u światowego będzie odtąd owa 
„pax anglosaxonica“, którą Mac Do­
nald przywiezie ze swej pielgrzymki 
pokoju do W aszyngtonu. H,

Bilans za sierpień.
Tel. od wł. kor, z Warszawy.

Dochody budżetowe państwa w  
s.erpniu Lr. wynosiły 233 mil 061 tys. 
zł itych; wydatki zaś 23 I mil. 762 tyś. 
złotych. Nadwyżka dochodów nad 
wydatkami wynosiła w .ęc w  sierp­
niu 1 mil. 299 tys. zł.

Dr. M. Moszyński
powrócił.

Antokol 14— 4.

Teatr na Pohulance.
Dziady Adama Mickiewicza w układzie scenicznym S. Wyspiańskiego, 

w reżyserjl R. Wasilewskiego.

Nieśm iertelny utw ór Mickiewicza  
m a w W ilm e t ra d yc je  ter\ torjalne,  
w obec k tórych  każde przedstawienie  
tego odtanru dzie jów  tutejszego spu- 
łeczeństw-a zobow iązuje do pew nych  
pow iedzm y kanonów . Możemy, p ra w ­
da, grac hiszpańskich hidalgów lub  
m a n d aryn ó w  chińskich w Polsce mo  
żliwie sty lizow anych, ale w- Hiszpa- 
nji lub w- Chinach „na miej >cu“, ko- 
niecznem się staje przy jrzeć  się wkoło  
siebie au tentycznym  w zorom  terenow i  
gdzie sie akcja  rozgrywała, i ludziom  
(ew. portretum), k tó rzy  w  zdarzeniach  
udział brali. Dziś ,Dziady poemat  
natchnieniem  poetyckiem  genja iny w 
Im prow izacji  stroną anegdotyczną  
jest kronika aktualności \ iernym  
opisem nastrojów7, rozm ów, złamow  
duchow ych, w  p ierw sze j części ludu  
białoruskiego w  now ogródzkiem , z je ­
go przesądam  z iego głuchym żalem  
do złych panów, w d ru g ie 1 więzio- 
nych u B azy l janów  F ila re tów  i obraz  
salonu u Senatora.

Białoruś jest tuż pod W ilnem , Ba- 
zy ljan ie  n iedaleko Pohulanki, w  p a ­
łacu w ojew ódzkim  w ielki salon S e n a ­
tora  i schody egzystu ją, W zory do re ­
produkow ania  jak n a  jautentvczniej tła 
„Dziadów'4, gotowe. I na to tto, na a u ­
tentyczność, na w ie rn y  obraz re t ro ­
sp e k ty w n y  należy bardzo si lny poło­
żyć nacisk. Bo, trzeba spojrzeć p r a w ­
dzie w  oczy. O ile dla l iteratów  lub  
młodzieży (może)? nie zbladły jeszcze

potęga i urok „Dziadów", o ty le  dla 
ogółu, inteligencji nawet, s ta ją  się co­
raz bardzie j m artw ą przeszłością. Nu­
żą i nudzą te sp ra w y  z k torem i odzy­
skaw szy  niepodległość instą nktow-  
nie młode pokolenie zryw a kontakt.  
Przestarzałe to cierpienia i pretensje  
polityczne, przestarzałe i niepojęte  
dziś takie c ierp ienia  miłosne. L u bo­
w ać się w tym cu d n ym  poemacie n a j ­
głębszej miłości, w  ty m  ku szczytom  
lecący m splocie szaleńczym  uczuć do 
kochanki i do Ojczyzny, może dziś 
ktoś z pokolenia romantyków-, a ile 
ich zostało? Albo nieliczne ich re in­
k arn ac je  Dla ogółu pow tarzam , n a j ­
bardzie j interesującą m oże się stać 
sztuka t ra k to w a n a  pod kątem  auten  
tyczności h istorycznej. Tak było- Tak  
się działo, z przedstaw-ienia w  teatrze  
dow-iadujemy się, jak  z książk i szcze­
gółów nieznanych, w raża ją  się nam  w  
pam ięć i trzeba o tern wiedzieć, bo to 
się działo w W iln ie ,  u nas, z naszemi  
pradziadam i.

Dlatego każdy d y re k to r  w y s ta w ia ­
jąc „Dziady ‘ w- W ilnie rezvku je  m oc­
no iż kontro low ać go będą oczy m ie j­
scowych, obeznanych ze spraw-ą ludzi.

W  dodatku „Dziady" b y ły  tyle r a ­
zy  grant w W ilnie  i g rane świetnie, 
całe tutejsze społeczeństwo przeszło 
przez niezw ykłe  w zruszen:a gdy r. 
1906  w  Teatrze w  Ratuszu o 300 k ro ­
k ów  od Bazyljanów , artyści zespołu  
p Młodziejewskiej nucili półgłosem

TEATfc HEJSiU na Pohulante

CENY IW YCZAJNE.

Dziś we czwaitek 26-go września 1929 r. 
P R E M J E R A

,W SIECI”
W esoły dramat J. A .  Kisielewskiego. CENY ZWYCZAJNE.

Tlili

Audjencje u Marszałka  
Piłsudskiego.

Tel. od wł. kor z Warszawy
Marszałek Piłsudski nie opuszcza 

od kilku dni Belwederu z powodu  
lekkiego przeziębienia, Niemniej jed ­
nak przyjął Marszalek 24 b.m. min. 
spraw zagrań p. Zaleskiego, z któ­
rym odbył dłuż szą konfertneję .  
Wczoraj Marszałek Piłsudski przyjął 
szefa otnictwa francuskiego Buresa, 
który odbył ostatnio podróż po głó­
wnych ośrodkach lotniczych Polski 
i brał udział w nocnych m anewrach  
lotniczych.

v .en. Bares był przyjęty w tow a­
rzystwie tzefa francuskiej misji w 
W arszaw ie gen. Danain’e. Marszałek  
Piłsudski odbył z obu gen. francus­
kimi oraz szefem gab.netu M S. W .  
długą konferencję.

Konferencja premjera.
Tel. od wl. kor, z Warszawy.
Wczoraj p. premjer witalski 

przed południem odbył konferencję  
: min. przemysłu i handlu K w iat­

kowskim, skarbu Matusze uskim, 
rolnictwa Niezabytowsk m, oraz wi- 
c^m.nf, spraw wewn. p. Pierackim  
Konferencja aotyczyla  zagadnień  
ekonomicznych.

Odmowa Klubu Narodowego.
Tel. od wł. kor. z Waiszawy,

W czoraj poseł Rybarski w .mie­
niu klubu Narodowego wystosował  
do prezydjum 3R W  R, odpowiedź  
na zaproszenie prezesa posła S taw ­
ka na konferen d ę  przedstawicieli 
klubów Sejm owych, w  sprawie re ­
wizji konstytucji: klub Narodowy
nie weźmie udziału w tej konfe­
rencji z trzech powodów: przedew-
szystk.em ednecja domaga się „Za­
niechani a metod agitacyjnych, któ- 
r r r  i pewne czynniki posługują się 
dotychczas w tej doniosłej sprawie  
państwa"; powtore klub Narodowy  
nie może wziąć udziału w konfe­
rencji razem z przedstaw-Ciclami 
klubu Zjednoczenia Niemieck.ego i 
klubu Koła Żydowskiego; wreszcie  
zdaniem endecji „jedynie celowem  
i racjonilnem  jest jak najrychlejsze  
zwołanie Sejmu".

Nie było pertraKtacyj z gen. 
Hallerem.

Tel. od wł. kor. z Warszawy
Wiadomości, podane przez wczo­

rajszą prasę stołeczną, jakoby sfery  
w o ’skowe drogą bezpośredniej lub 
pośredniej łozinowy z gen. Jozefem  
Hallerem, na temat ob;ęcia przez  
niego wysokiego stanowiska w o j­
skowego, nie są oparte na rzeczy­
wistości i nie odpowiadają piawdzia. 
■ H B H « H B a n a n i a « n B H n i

Popierajcie L*gę Morską

ii il u;

R o z w ią z a n ie  o r g a n iz m y !  u k ra iń s k ic h .
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

pow. gródeckim, w  Siemuszowej wW o je w o d a  lw ow ski specja lnym  
zarządzen iem  rozw iązał ukraińskie  
s tron n :ctwo gimnastyczni i ogniow ą  
straż „Luh" w L u ban iu  W ie lk im  w

pow. sanockim, w szeregu ws. pow. 
mościck tego, w  Sokalu i szeregu 
wsi pow. sckalskiego.

N a w ią z y w a n ie  s t o s u n k ó w  A n g lj i  z  S o w ie ta m i.
Korueiencja uuwgalewskfego z Hendersonem.

LONDYN, 25-IX. (Pat). Delegat 
towiecki do rokowań z Anglją  Dow  
galewski odbył dziś popołudniu roz­

mowę z ministrem sF>aW zagranicz­
nych Hendersonem.

Stanowisko Anglji.
LONDYN, 24 .IX (Pat). K rą ż ą

pogłoski, że gabinet angielski ;ako-  
by zd ec y d o w a ł  s :ę ograniczyć sw oje  
p reten sje  m aterju lne w ob ec  S o w ie ­
tów  w yłącznie  do p ry w a tn y c h  pre- 
tensy j ob y w ate l i  b ryty jsk ich, posz  
k o d o w a n y c h  przez rew o lu c ję  b o l­
szew icką. Rząd bry ty jsk i z d e c y d o ­
w an y  jes t  rzekorr.o z re zyg n o w ać  z 
t. zw długów w o je n n y ch  carskich.  
Co do spraw y propagan dy, te  ze

strony  b ry ty jsk ie j  nie przy w .ązują 
dzis do tej kwestji  wielkiej wag O  
ile D ow ga le w sk i  zgodzi s.ę na ior-  
mułę, g w aran tu jącą  ri.eci.owe roi-pa- 
trzenia  p ry w atn yc h  p re ten sy j o b y ­
w ateli  b ry ty jsk ich  i na ,ak ąk o lw ie k  
oguuią formułę w  SDrawie p io p ag an -  
d y  rząd  bry ty jsk i  zgodzić się ma  
na w zn ow ien ie  s tosun ków  d y p lo m a ­
tycznych. .. . .

Liga Narodów.
Z o it tk n ią c is  X  s e s j i  Z g ro m a d z e n ia .

GENEW 25-IX. (Pat). W  środę przed południem obyło s.ę ostat­
nie posiedzenie obecnego Zgromadzenia Ligi Narodów. Przedewszyst-  
kiem omawiana była sprawa powoiania komisji złożonej z 13 os jb, któ­
rej zdaniem byłoby uregulowanie spraw personalnych sekretar.atu Ligi. 
Następ nie w mieniu drugiej komisji przemawiał delegat Szwajcarji Motta, 
daiąc przebieg obrad komisji nad wycofanym później wn oskiem Po ski, 
Norwegji i Danji w sprawie Banku Reparacyjnego. W  dalszym ciągu 
Zgromadzenie wysłuchało sprawozdania przedstawiciela Norwegji Raesteda.

GENEWA, 25 IX. (P at). Zgromadzenie Ligi Narodów na dzisiejszem 
posiedzeniu załatwiło w sensie negatywnym kwestję związania banku 
międzynarodowego z L'gą Narodów. Przyjęto budżet na rok 1930, w yno­
szący 28.210.248 fr. szwajcarskich. Przysiąp.ono do rozpatrywania w ysu­
niętej przez delegację chińską sprawy ewentualnej zmiany traktatów, 
które stały się niewykonalne.

G E N E W A  25 IX. (Pat). Na dzi- 
siejSzem ostatnierr. posiedzeń iu 57 ej 
sesji Rady załatw.ono wśród szeregu  
spraw mniejszej wagi raporty A d at-  
ciego odnośnie petycyj mniejszości 
zarówno z niemieckiego jak i pol­
skiego Górnego Śląska. W szystkie  
te raporty zostały przyjęte bez d y­
skusji przez Radę, która w  ten spo­

sób uznała za wystarczające w yjaś­
nienie rządu polskiego i niemieckie­
go, podane w związku z umówio- 
nemi sprawami. Jedynie w sprawie  
spółki brackiej w Tarnowskich G ó ­
rach naskutek wątpliwości wysunię­
tych przez delegata niemieckiego 
Schub“rta delegat polski Sokol zło­
żył dodatkowe wyjaśnieni

GENEW A, 25-iX (Pat). Zam ykając  Zgromadzenie L.gi Narodcw, 
Guerrero, czyniąc aluzję do projektu Brianda utworzenia Bianów Z jedno­
czonych Europy, zaznaczył, że w  ciąga sesji wrześniowej mechanizm po­
rozum. ema międzynarodowego i współpracy narodów w znacznym stopniu 
się udoskonali Mówca oświadczył, że Liga Narouów jest znakomicie  
przystosowana do celów współpracy ludzkości że wszystkie rządy uw a­
żają Ligę za niezbędny czynnik pokoju.

W  zakończeniu Guerrero mówił o idei zbliżenia pomiędzy państw a­
mi europejskiemu którą delegaci wszystkich państw powitali z wielkiem  
uznaniem

P r z e c iw k a  p lancv» i Y a u n g a .
BERLIN, 2 r> IX. (Pat). W  wielkie, hali pałacu sportowego odbyło  

się wczoraj, staraniem komitetu pleb.scytowego, pieiwsze demonstracyjne  
zgromadzenie przeciwko planowi Younga. Dzięki gwałtowne1 propogan-  
cbie, rozwi anej przez stronnictwo niemiecko-narodowe i Stahihelm w  
zgromadzeniu udział wzięło przeszło 12 tysięcy osub, które szczi nie 
wypełniły olbrzymią halę i plac przed pałacem. Po przemówieniu jedn e­
go z przywódców Stahlhelmu Seldtego i prezesa stronnictwa niemiecko- 
narodowego Hugenbe--ga odbył się p o c b .d  manit^stacyjny, przyczem na 
jednej z ulic doszłu do starcia z komunistami.

~ytt ' t, vB--i- , - - i P j n r a a a a

pod okiem  rosyjskich  żandarmów  
„Nie dbam  jaka  spadnie kara", w  
mieście gdzie rok przedtem słow-a p u ­
blicznie po polsku w ym ów ić  nie było  
wolno. Z głębokiej prow incji,  zimą, 
jechała  szlachta omal że zagrodowa,  
coś nie  coś pam iętająca od starych  ja  
kichś w ięzionych F ilare tach  i zakaza­
nych poezjach Mickiewicza. Płakali  
ludzie, płakali w teatrze rzewnem .  
łzami, z żalu, z radości, z u p okorze­
nia... Przeżyliśm y m y  w ted y te „Dzia­
dy" razem z młodemi przyjaciółm i  
raz  jeszcze, ja k d y b yśm y  tern samem  
byli pokoleniem. Bo i byliśmy... „ u ro ­
dzeni w  niewoli, okuci w spowiciu"... 
A dziś, oni, ci now i słuchacze już dzię­
ki Bogu nie! Już, (trzeba powiedzieć:  
na szczęście), nie rozum ieją  tego, już 
ich, o radości, to nie boli, już nic nie  
upakarza. Zostaje więc ty lko  czysty  
w-dzięk poezji i styl.

Czy d yrekcja  p. Zelwerow-icza w-y- 
zyskała oba te a tu ty?  Poniekąd, ale  
sporo było szczegółów zaciera jących  
plastyczną wartość obrazów. I to błę­
dy do napraw ienia .

Scena w Kaplicy. P rzew lekła jest 
i jednostajna, jedynem  ożywieniem  
je j  m roków  są ko lorow e z jaw y, to 
właśnie odrzucono! Dlaczego? W iz ja  
dzieci jest śliczna, również pasterki, 
tłum widzi te widma, jest to w yraźn ie  
w tekście, nie głos, ale w-idmo mówi. 
Ruchy tłumu są nudne i niezrozum ia­
łe w  tak ie j  inscenizacji, p rzytem  jeśli 
kruk i  i puhacze szarpią Pana na sztu­
ki. to głosy ich nie mogą się rozlegać  
w  bardzo dalekiej przestrzeni roz 
strzelone ty lk o  skupione przy  męczo­
nym  Panu. Świetn ie  zresztą były te

głosy postawione i w yrob ion e  dźw ię­
kowo, czego się o Zosi nie da pow ie­
dz. eć, lio tak  strasznie jęczała, jak  naj ■ 
bardziej potępiony duch, a nie lekka  
grzeszny. Jeśli  Guślarz mówi do pas­
te rzy : „biegnijcie" i „darm o biegnie- 
ci«Sf, to pow inni istotnie podbiegać, 
a me iść parę k roków  w zachwyceniu  
wizji, k tóre j publiczność nie widzi, 
efekt zupełnie nie udany. Dekoracja  
K aplicy nic n iem a wspólnego z unic-  
kii mi cm entarnem i kapliczkami, a 
pomysł ubierania białoruskich chło­
pów, jak w arszaw skich  szoferów w 
k orzuch y włosem na wierzch i biało- 
rusinek jak  ubogie służące, to jest me- 
dbałość. Tak łatwo spytać kogoś z 
m iejscow ych o tak ie  choćby szczegó 
ły. Nie w ytrzym ał też d ekorator  by 
troszkę nie zm odernizować sk rom n e­
go pokoju  unickiego popa, poco ten  
t ró jką t  dziką czerw ienią  ośw iet lony?  
Przecież to jest w  dysharm onii  ze s ty ­
lem wsi białoruskiej z początku XIX  
w-, ze stylem rom antycznym , a więc  
zgrzyta z sutanną i stro jem  Gustawa.

D ekorator lubuje się w idać w t ró j ­
kątach, bo i w  kaplicy  unickiej i w- 
plebanji, i u Bazyljanów-, widz ma 
w prost siebie... t ró jk ą t? ! !  F ilareci M li  
o wiele za elegancko ubrani, tak  szli 
chyba na bale, a nie do więzienia.

Poco gabinet Senatora  zrobili per- 
modum nam iotu na p laży w  pasy 
czerw one i czarne, tego trudno zro­
zumieć, gdyż tego w  stylu em pire ko 
chającyni się w  biało złotych barw ach  
nie znaleźć, poco ten dw u głowy  
o rzeł9 Poco te symbole, k iedy tekst  
daje aż nadto silne podkreślenie nad- 
naturalności w  codziennym  życiu. 
Poco schody? Kto widział by  w  sali

ba low ej było pół piętra niżej do ga­
binetu senatora?

Inną zmianę w m terp retac j.  było  
usunięcie duchów ze sceny w-ięzien- 
nej. Przyznaję  że mię zawsze i r y to ­
wało że anioła gra kobieta, a wogóle  
postaci tych  nigdy na scenie nie wi  
działam tak, jak  sobie w yobrażam ,  
t. j. dwóch mężczyzn ucluirakteryzo-  
w anych  możliwie na typ  Mickiewicza, 
jeden anielsko, drugi szatańsko, i k tó ­
rzy  go kole jno biorą w- objęcia, nie­
jako w  posiadanie, w-\dziera ją go so­
bie jak  Eumenidy, w-alczą o niego tak  
jak  i w  nim  się biły oba te p ierw iast­
ki: anielstw-a i szataństwa. Tak ja  to 
sobie plastycznie zawsze widziałam  
zam ykając  oczy i uszy, na zbroję, 
skrzydła i jękliw-y głos kobiecy —- 
(anioła) i szatańskie płaszcze diabła. 
Anioł —  ję k l iw y  kobiecy głos został 
i teraz. Ale świetnym, choć ryz yk ow  
n ym  pomysłem było przedstawić opę­
tanie G ustaw a-Konrada, wszystko,  
rozm owa z ks. P iotrem  i słowa jego 
tłumaczą się tak lepiej, przytem jest 
bardzo w duchu czasu z opętanego  
djabła egzorcyzmem wypędzać. Ale . 
ale... trzeba żeby ktoś tak wspaniałe  
zagrał ja k  p. Wyrzykow-ski. Młody 
ten a rtys ta  w  miękkich, lirycznych  
partjach  głosu szczęśliw-ie n aś la d u ją ­
cy śliczne intonacje Osterwy, w y k a ­
zał fenom en alną  pamięć gra jąc bez 
suflera  tak ą  rolę, dużo uczucia i inte­
ligencji, cokolw-iek przesady w fer  
matach głosu; w iele miłej, doskonale  
zrozum ianej prostoty i w rodzonej d o ­
broci gdy się zwraca do starego n a u ­
czyciela i do spotkanego nieznanego  
księdza u Senatora. Ta króc iu tka  sce­
na silne robiła wrażenie. Ale za im po­

W IAhO ć-. o C !  z  K O W N A

Kandydaci do teki ministra 
spraw zagranicznyrh

KOW N O, 25,IX. (P at) . W obec  
tego, że premjer Tubelis tylko tym­
czasowo zajmuje -stanowisko minis­
tra spiaw zagr stało się aktualnem  

■ zagadr.ieni s mianowania na to sta­
nowisko innej osoby. W -g  krążą­
cych wiadomości, tekę ministra spr. 
zagrań, pioponowano postowi lhew-  
skitmu w  Berlinie Sid.kauskasowi, 
który jednak propozycję tę odrzucił. 
W  chwili obecnej kandydatami na 
stanowisko ministra spraw zagrań, 
mają być: poseł litewski w Paryżu, 
Klimas, oraz poseł w Waszyngtonie,  
Balutis

rierwsze posiedzenie nowego 
gabinetu.

W e  w torek wieczorem odbyło się 
posiedzenie nowego gabinetu litews  
kiego. Na posiedzeniu tem om aw iane  
były spraw-y, związane z program em  
działalności nowego rządu. Nowi mi 
nistrow ie  objęli dziś sw-e r e s o r l j .

Życiorys nowego ministra
N ow om iunow any m inister k om u ­

nikacji W ito ld  W ile jszys, syn zn ane­
go „auszryninka", P iotra W ile jszysa.  
urodził się w 1892 r w Ufie, gdzie oj 
ciec jego budow-ał most. Odbyw-ał on 
nauki g im nazjalne w Petersburgu i 
w- W ilnie, t

Po ukończeniu nauk w yjechał  do 
M onachjum, gdzie uczęszczał na w y ­
k łady w  politechnice. W  1911  roku  
pow rócił do Petersburga i wstąpił do  
instytutu dróg kom u nikacyjn ych . W  
1921 roku wraz ze sw-ym ojcem, jako  
obyw-atelem litewskim, pow rocil do 
L itw y  i n iebaw em  zaczął pracow ać  
w m inisterstw ie kom unikacji,  zajmu  

jąc różne stanowiska.
Minister W ile jszys napisał pracę  

dyplomow-ą w uniw-ersytecie uiews- 
kini. lak  w iadom o jest on płejresem 
związku narodowców-

Redutccja nabożeństw polskich
„Rytas" podaje : dotychczas w ko 

ściele w Boktach, co drugą niedzielę 
odb yw ały  się nabożeństwa w  jHzyku  
polskim. Na m ocy nowego rozpor-ią 
dzenia a rcybiskupa-m etropolity  nabo­
żeństwo polskie pozostaw-ia się co dru  
gą niedzielę do godz. 10 rano.

„Ryias" o nowym premjerze.
Orf-an Chrześcijańskiej’ D emokracji ,Ry­

tas" pisze: W społeczeństwie litewskiem  m ia­
nowanie nowego prem jera spotkane zosta­
ło z zadowoleniem ponieważ przypuszcza­
ją , że nowy prem jer będzie się troszczyć o 
wzmocnienie potęgi państwowej i sk ieru je 
w tym kierunku główne swe w ysiłk i. Należy 
oczekiwać, iż obeenie nastąp i u nas spokój 
i rozpocznie się epoka bujnej rozbudowy, za 
czem tak się stęskniła zdrowa część nasze­
go społeczeństwa.

Manewry szauiisów.
W  tych dniach w  okolicy  Kłajpedy,  
w rejonie stacjiPoczeczeny, m ają  s ię .  
odbyć w ielkie m an ew ry  atrzelców li- 
tew-skich. W  manew-rach w ezmą u- 
dział strzelcy- z okręgu Kłajpedy i z 
powiatu tauroginskiego.

Niesamowita podroż motocy­
klem księaza sportowca.
Z Kiejdan donoszą o całkiem  niezwyk 

łym wypadku, jak i się w ydarzył w pobliżu 
tego m iasta. Ksiądz N., będąc zapalonym 
sportowcem zapragnął zakosztowania ros 
koszy jazdy motocyklem, a właściw ie k iero ­
wania m aszyną na miejscu. Niedługo m y ­
śląc wsiadł na motocykl i n iechcący poru­
szył właściwą dźwignię, skutkiem  czego n ie­
bacznie wpraw ił m aszynę w ruch, która ku 
przerażeniu księdza pomknęła z szybkością 
(50 kim. na godzinę. Na szczęście nieforlun 
ny m otocyklista; um iejąc slerowuć rowerem 
polratił zachować równowagę, dzięki czemu 
motocykl się nie wywrócił, ale po zużyciu 
benzyny, zatrzym ał się za Wiłkommrzem. 
W ielką sensację wywołał przejazd księdza 
przez m iasteczko, przez które pędził z za­
wrotną szybkością w ołając: „trzym aji te,

now ać pom ysłową twórczością mogła  
scena opętania. To że w  chwili  rtted}- 
G ustaw -Konrad zaczyna szaleć z roz­
paczy; wściekłości, bezsilny wobec 
przemocy, odstąpiony nie jako  od Bo­
ga, (jak mu się zdaje), i m yśli jego 
zw raca ją  się do szatana, ten czyh a­
jący  na tę wspaniałą duszę oddawna,  
w stępuje w- niego i mąci m u myśli, 
plugawi usta i stu języczną żmiją  
wrzeszczy ' w ije  się pod słowem księ­
dza ratu jącego K onrad a z miłością. 
To pomysł w spaniały i p rzeprow adzo­
n y  świetnie, zm iana głosu i maski do 
konane było znakomicie, to  mc był 
człowiek, ty lko  w  jego umęczont j  po­
włoce szatan. Z innych ról zaznaczjć  
trzeba um iar szlachetną głębię uczu 
cia p. Ceranka w roli Rollisonowej,
. ślicznie, ciepło w ypow iedziana rola 
Zana. A rty s ta  g ra ją cy  księdza Piotra  
miał głos dobry, ale zbj t jednosta jn ie  
mówił, p, d y r  Zelwerowicz św ietny  
w  szczegółach za dużo kom izm u wło­
żył w postać Now-osiłcew-a, ten ty ran  
pow in ien grozę w yw oływ ać, zresztą  
nie był tak im  śmiesznym to raczej po­
stać Dołhorukiego widzieliśm y na 
scenie, Bajków  o którego zgniłej ce­
rze m ówi się na scenie, żywe miał r u ­
mieńce, doktor i Pelikan w yborni.

W  całości zauw-ażyć się dało z 
przyjem nością  że głosw są bardzo do­
brze w-yrobione, dykc ja  nienaganna,  
jasna, w yraźna, wiersz jest w ierszem, 
a nie posiekaną prozą, jak  się czasa­
mi zdarza słyszeć, inscenizacja i ru  
chy zbiorowe bez zarzutu

Oto na razie wszystko.
Hro.
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Aresztowanie riozarcy aresztu 
i jego wspólników.

Aresztowano i przekazano do dyspozy­
c ji sędziego śledczego w Grajewie, dozorcę 
aresztu m iejskiego w Grajewie, Stanisława 
Karolewskiego oraz jego wspólników, woź­
nych m agistratu Grajewskiego, ' Stanisława 
Gardoekitgo i F ranciszka Karolewskiego.

Aresztowani popełnili cały szereg nadu­
żyć służbowych w chęci zysku. Przywłasz­
cza li oni sobie system atycznie pieniądze.

ś c ią g n ę  „3 o»ób u k „ ,„ .v  cli grzyw nam i 
przez władze sądowe i adm in istracyjne i w y­
daw ali1 tym osobom kw ity fałszowane. Usta­
lono również że pobrali oni 55 zł. od Szwar 
ea Soehera, Skazanego wyrokiem  sądu okrę­
gowego na tydzień aresztu, zw aln ia jąc go od 
odbycia kary, natom iast powiadom ili inagi 
strat, że Socher karę odbył.

Niebezpieczne szczęście.
Rozpaczy wszelkiego rodza ju  u- 

czonych, jest w zrasta jąca  coraz b a r ­
dzie j ilość ludzi. Często słyszym y o 
jak ichś obliczeniach, w  świetle kló- 
r;.ch życie człowieka za jak ie  tysiąc,  
a naw et mniej lat (o ile jakaś dob ro­
czynna epidem ia,'  czy fosgeniczno-  
św iatow a w ojna nie zabierze p rz y ­
n a jm n ie j  połowy) przedstawia się 
bardzo niewesoło. By w yb rn ą ć  z tak  
p rz y k re j  sytuac,.  jedni stara ją  się 
spotęgow ać płodność ziemi —- kar  
micielki, żeby mieć czem nasycić owe  
przyszłe zgłodniałe rzesze, drudzy  
znowu głowią się nad w ynalezieniem  
kom unikacji  m iedzyplanetow ej, by  
ów nadm iar  mógł się przenieść i za­
jąć niezamieszkałe obszary  Marsa, 
czy W e n ery .  Największą byłoby tra- 
gedją, gdyby przeniósłszy się na owe  
upragnione światy, ujrzeli  ze zdum ie­
niem, zgrozą i rozpaczą że i tam ludzi, 
czy innych stw orów  tego rodzaju  jest 
„gęścieńko" i zastali ich w ynalazców  

*nad konstruow aniem  machin podob­
nych  do naszych.

Chwńla rozm yślan ia  nad tak  bez­
nadziejną sytuacją przyprawiła mię
0  lekką siwiznę. Dosyć —  niech się 
tem m artw ią  inni. —  Chcę żyć i teraz  
jeszcze żyć mogę.

—  Ale —  rzeczą jest wiadomą, że 
na świecie jest coraz ciaśniej —  za­
ludni się ostatecznie jakieś pustynie, 
m oczary, ale i tych w kró tce  zabrak  
nie. A jeśli owe podróże na inne glo­
b y  okażą się n igdy niew ykonanem  
pragnien iem ?

—  Sm utna perspektyw a. P ow stają  
« ię c  piękne radyT ludzi mądrych,  
przeróżne system y i n iezw ykłą logi­
ką rozw iązujących  zawiłą kwestję  u- 
t rz ym an ia  ludzkości w  niezwiększa  
jące j  się liczbie. Ładnie to wszystko  
w ygląd a  wT kosm opoliiycznem  ujęciu, 
a le  gdy się ją  przeniesie na teren po­
szczególnych państw, spraw a bierze  
zupełnie inny obrót. „My chcemy  
mieć sime mocarstw7o. Im większa  
ilość obywateli  —  większa nasza moc
1 znaczenie. Rozum iem y doskonale  
ważność owego zagadnienia. Sądzimy 
że w prow adzen ie  tego systemu w czyn  
u naszy ch sąsiadów okaże'sic  rzeczą 
n iezw yk le  pożyteczną i zbawienną i 
rzeczywiście uchroni świat od p rzysz­
łej n iechybnej katastro fy .

Nie trzeba się w  teraźniejszości  
zasklepiać, a patrzeć na dalsze sku t­
ki". Rezultaty wiadome. I niechże os­
łabnie szybkość rozrostu —  ekonom iś­
ci, politycy, społecznicy rozmaitego  
gatunku i pokro ju  b iją  na larum , ła ­
m ią ręce w najbardzie j pessymistycz-  
nej rozpaczy m alu ją  przesm utne ob­
razy  przyszłości —  kolor czarny7.

Są narody, k tóre  się cieszą z p rz y ­
rostu. Na pierwrszem miejscu stoi P ol­
ska. Jedy ne bezwzględne p ierw szeń­
stwo. —  Umiemy się też tam odpo­
wiednio rek lam ow ać i pysznić N aj­
przeróżniejszego rodzaju  patry jotniki  
w  błogim zachw ycie po uszy7 toną ra  
dosnem i usty  w oła jąc: , Hosanna,
Chw ała Panu! oto postawił nas na czo­
le narodów7. Mocniśmy i coraz b a r ­
dzie j liczni Rozsadzamy już granice

WlLEJKA
+  Posiedzenie Rady B. B. W.  K. W dn.

22 b. m. odbyło się posiedzenie Rady Bezpar­
tyjnego Bloku W spółpracy z Rządem, na 
którem byli obecni wszyscy mężowie zaufa 
n ia  z powiatu. Podczas posiedzenia przem a­
w iał poseł Stefan Brokowski zapoznając ze­
branych  z. sytuacją polityczno-gospodarczą 
k ra ju . Poszczególni mężowie zaufania poru­
szali bolączki swoich terenów Poruszone by­
ły sprawy m eljo rac ji gruntów, kom asacyj, 
reform y rolnej, kołek i o rgan izaeyj ro ln i­
czych  oraz najprzeróżniejsze spraw y kultu 
ralno-ośw iatowe.

Na zapytan ie zadawane przez niektórych 
mężów zaufania poseł Brokowski dawał kon­
kretne odpowiedzi.

-4- Święto P W. i W . F. W  dniach 21 i 22 
b. ni. odb\ły się w W ile jce doroczne pow ia­
towe święto P. W i W. F. W św ięcie udział 
brały reprezentacje <Vł oddziałów strzelec­
kich t. j . wszyslkich istn iejących  na terenie 
pow iatu oddziałów w liczbie 405 członków, 
w yraża jących  1,5 proc. ogólnej liczby oraz 
hufiec szkolny gim nazjum  państwowego w 
W i lej ce. W pierwszym  dniu o godz 5 od­
było się strzelanie konkursowe na strzelnic v 
szkolnej w W ilejce, o godz. 8 zawody e lim i­
nacyjne na boisku sporlowem, klóre z przer­
w ą obiadową trw ały do wieczora. Wieczorem 
u licam i przeciągnął capstrzyk przy udziale 
wojskow ej o rk iestry 86 p. p., a o godz. 19-ej 
w św ietlicy strzeleckiej dane było przedsta­
w ienie dla oddziałów P. W. i W . F. pod ty ­
tułem „Królowa przedm ieścia1' krolochw ila 
w 5-ciu aktach .

W drugim dniu święta dalszą uroczystość 
rozpoczął hejnał z w ieży kościelnej o godz. 
5.80 a o godz. 6 pobudka na ulicach m iasta 
odegrana pTzez orkiestrę. O godz. 9.45 p rzy­
był p. W ojewoda Raczkiewicz. i p rzyjął r a ­
port i odbył przegląd oddziałów w otoczeniu 
starosty w ile jsk iego  i pułk Bociańskiego, do 
wódcy 86 p. p. w Mołodecznie, w obecności 
szeregu wybitnych osobistości, przybyłych na 
święto P W. i W F. do W ile jk i. Poprzednio 
przyjm ow ali również raporty m jr. Św ięcicki, 
inspektor komendy głównej Związku Slrze-

państwa. Ro/.Iewumy się pv świecit.  
Coraz dalej sięga sława imienia pol- 
skiego“ i). W ie le  radości —  tak duzo  
i coraz więcej dzieci. —  Nie widzą  
mgłą różow ą przesłonięte oczy —  
czyje i jak ie ?  Zamożni m ają  mało, lub  
wcale ich nie m ają, a ten gwałtowny, 
i ty le  radości sp raw ia jący  przyrost,  
to istoty powstałe w biedzie i to w ed ­
ług dziwnie ironicznej i pełnej szy 
derstw a recepty losu ąim gorzej, tem  
więcej"

Tak ja sk ra w y  dowód w tym  toku.  
P od ają  dzienniki „Głód na W ileń sz­
czyźnie. Ludzie zapadają na tyfus  
brzuszny. Giną z b raku  żywności"... 
i w7 tych sam ych: „N ajw iększy p rz y ­
rost dzieci yvedług ostatnich spisów  
w ykazało  woj. wileńskie". W  m ias­
tach o b ja w y  takie same. Pełno ich w7 
najgorszych norach, zbrodniczych  
spelunkach. Są ciężarem dla tych co 
j-e w y d a l i  na świat. —  Popychane i 
dręczone. Dzieci rodztećnv nie poczu­
w a jących  się względem nir li  do żad­
nych obowiązków, w yk orzystu jących  
jeszcze ich pracę. „... a to my, panicz  
ka, Antosiu oddali na służbę. —  Zaw 
sze to zarobi sobie na trzew iki,  su­
kienkę, a i zboża przyw iezie; coś nie 
coś dadzą za paszeme. A ona taka spo- 
sobnieńka, choc jej ty lko  7-mv roczek  
poszed. -— A gdzie starsze? —  A też 
służyć oddali —  co będą darm o po 
domu badziassie. I tak niema co jeść, 
a tak  zarobią, to i zimę zawsze można 
przebiedować. —  A ileż macie ziemi? 
—  Ziemi to jest 15 dziesięcin, ale zbie­
ra m y z połowy, a połowę len co n a ­
przeciw ko mieszka. Bo na wiosnę to 
po praw dzie  niema czem zasadzić, a 
tak to on zasieje w szystko i zalo bie­
rze on połowę i m j  jiołowę. —  \ cóż 
mąż rob i?  —  E, paniczka, zaw7sze to 
robota znajdzie sie w  gospodarstwie, 
zrobić jedno, drugie, a to na k ie r ­
masz jedzie co sprzedać. —  Ale to cza 
sem zły w raca, jak  zadużo sie już na  
pije, ale on to rzadko k iedy prz y jeż ­
dża zupełnie pijany. Może ze dwie b u ­
telki wódki w ypić  i nic, ja k b y  i k ie­
liszka nie spróbował. On to mocną  
m a głowę"... Plącze się lam  jeszcze 
parę m aleńkich po izbie. Ja k  nauczą  
się dobrze chodzić i biegać też pójdą  
do służby, żeby m iał za co szanow ny  
rodzic zalewać się na kiermaszu. Nie 
każdy może się tęgą głową pochlubić.

To się spotyka na każdym kroku.  
W  miastach, za przykładem  rodzi­
ców  szybko specjalizują się w  k ra ­
dzieży, żebractwie i v  innych m niej  
lub więcej pożytecznych um iejętnoś­
ciach, czynią odpowiednie postępy je ­
śli przedtem nie zginą z głodu, chło­
du, czy pobicia —  te  dz.icci mające  
bezwzględne p ra w o  do szczęścia j a ­
kie da je sam fa k t  ich istnienia. Tylko, 
że nikt o praw ie tem  nie my Ti za­
cząw szy od rodziców, k tó rzy  zapew ­
nić im go nie chcą, rzadziej nie mogą, 
a skończywszy na społeczeństwie cie- 
szącem się z gwałtowniie wzrastające.) 
ich ilości, A przecież w7e w szystkiem  
i o wszystkiem  stanowi nie ilość a ja ­
kość. Ale o tem dziwnie —  nie p a ­
miętamy... Tela.

leckiego w W arszaw ie i pułk. Bocianski, do­
wódca 86 p. p. w Mołodccznio.

Po przyjęciu  raportu przez p. wojewodę 
kapelan  wojskowy 86 p p. odpraw ił na boi­
sku sportowem uroczyste nabożeństwo, a na- 
stępnis odbyło się poświęcenie sztandaru, 
które poprzedzone zostało odczytaniem przez 
ks. kapelana listów ks. b iskupa Bandurskie- 
go, w yrażającego żal, że nie może z powodu 
chorohy osobiście dokonać poświęć, sztan­
daru, a jednocześnie życzenia jaknajpom yśl- 
lniejszego rozwoju Zwi:(zku Strzeleckiego w 
powiecie. Następnie kolejno przem awiał p. 
wojewoda, który podkreślając w ielk ie zna­
czenie o rganizacji Związku Strzeleckiego i je j 
ideału zachęcał nadal do lak  owocnej pracy, 
starosta W itkow ski, m jr. Św ięcicki, poseł 
brokowski. Następnie odbyło się poświęce­
nie sztandaru i w bijan ie gwoździ. Chrzest- 
nemi rodziram i b y li: p. starościna W itkiw 
ska z p. pułk. Bocinuśkim i p. Coczewiczowa 
z p. starostą W iłkowskim. P ierw szy wbił 
gwóźdź p. wojewoda Raczkiewicz, k tó ry zos­
tał specjaln ie upoważniony przez Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej d la dokonania tr j 
czynności w jego im ieniu. Następnie wbił 
gwóźdź Marszałka Piłsudskiego p, Ludwik 
Żołątkiewicz, prezes Związku Strzeleckiego 
w W ilejce, a polem i inni. Do drzewca wbito 
22 gwoździe, a resztę na tarczy. Po pośw ię­
ceniu sztandaru nastąpiło wręczenie go.

O godz. 14 odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne na boisku sporlowem, które trw ały 
do 17.30, poczem p. starosta rozdawał n a­
grody.

Święto P. W. i W. F. zostało zakończone 
rautem o godz. 22 w salonach kasyna o fi­
cerskiego, pułku K. O. P. w W ilejce. W św ię­
cie brali udział prócz dowodcy pułku K. O. 
P. w W ilejce i oficerów także specjaln ie w 
tyra celu przybyli z Pucka trzej delegaci z 
pułku morsko-lotnic.zego, delegat Związku 
Strzeleckiego z Tczewa, delegat Okr Zw 
Strzeleckiego. Pomorskiego, delegat Min. P. 
i T p Hass. dr, m jr. Dobai zewski. w icepre­
zes podokręgu w W iln ie oraz oficerowie 85 
p. p w Nowo-W ilejre, 77 p. p. w Lidzie i 80 
p. p. w Mołodecznie.

Dookoła obchodu tysiąclecia 
św. Wacława w Czecho­

słowacji.
Z ra r ji obchodu tysiąc lec ia św. W acława, 

czeskie insyngn ja królewskie, wtóre przecho­
wywane są w specjalnym  skarbcu w kap licy  
św. W acława, wystaw ione będą na widok pu­
bliczny. Umieszczone one będą w specjaln ie 
na ten cel w ykonanej gablotce. Na najw‘yż 
sz'e.cu m iejscu leżeć będzie na poduszeczce, 
zdobionej droconnemi kam ienuim i, czeska 
korona, poświęcona św. W aclsłfpw i. Korona 
ta wykonana została w roku 1346 na zlecenie, 
„ojca o jczyzny11, kró la czeskiego i cesarza 
rzym skiego, Karola łV-go. Je j wy-akość wy 
nosi 19 cm, waga — około 2,5 kg. W ykonana 
jest ze szczerego złota i ozdobiona 90 kam ie­
n iam i drogoccnnemi, głównie rubinam i, sza­
firam i i szm aragdam i oraz 20 partami. Na 
wierzchołku umieszczony jest mały krzyż, 
ozdobiony wspaniałym  szafirem , na którym 
w yryła jest posłać Chrystusa. Runiny i sza­
firy  na czeskiej koronie są pochodzenia in­
dyjskiego , szm aragdy zaś prawdopodobnie 
pochodzą z Egiptu.

Berło królewskie pochodzi z rzasów króla 
Rudolfa II, wykonana jest z l.ólkaratowego 
złota, zdobiona 63 perłam i, jednym dużym 
rubinem , dwoma m niejszenn i dwoma sza ­
firam i. Jabłko królewskie, pochodzące rów­
nież z czasów Rudolfa 11, wykonane jest ze 
szczerego złota, zdobione 16 rubinam 1 i 30 
perłam i i waży 780 gramów7.

Szczerozłoty krzyż koronacyjny pocho­
dzący z czasów Karola IV-go, zaw iera po dwu 
stronach małe sk rytk i, w których unik szczo- 
ne są rozmaite re likw je , jako  to cząstki św. 
Krzyża, ciern ie z Korony Chrystusa i t. p. 
Do insygnjow  koronacyjnych należy wresz­
cie miecz ś*w. W acława, wykonany w styiu 
o rjenta lnym  i zdobiony również licznemi k a ­
m ieniam i drogoeenneini.

Uroczystość przeniesienia insygnjów kró 
łew.skioh ze skarbca do katedry św. W ita, 
gdzie w czasie uroczystości ku czci św W a ­
cława wysław ione będą na widok publiczny, 
odbyło się przy udziale najwyższych dygn' 
tarzy  kościelnych i państwowych Czechosło­
w acji dnia 20 wTrześnia.

Po otw arciu skarbca wyjęto  zeń insygnja 
koronacyjne, które przeniesiono do archi 
wura kapituły m etropolitalnej.

K R O N I K A
Czwartek

26
Września

Dziś: Cyprjana i Justyny. 
Jutro: Koźmy i Damjana.

Wschód słońca—g. 5 m. 20 
Zachód , —g. 17 m. 38

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U. S. B. z dnia 25 IX-1929  roku

774

+  10° C 

0,3

| północno-wschodni

WŁAŚCICIELE ŚWIATA.
Świat cały, jego m ajątek  ruchomy n a­

leży do ludzi czynnych. B ierni ma posiadają 
nic. B ierni są zwolennikam i najmniejszego 
wysiłku i najm niejszego oporu. O graniczają 
się oni do niew ielk ich środków, ograniczają 
swe potrzeby. Czynni zaś — przeciwnie: 
stw arzają  sobie potrzeby nowe i znajdu ją 
sposoby dla ich zaspokojenia. B ierny oczeku­
je  wypadków, czynny powoduje nowe w y­
padki z korzyścią d la siebie. Bierny z jedno­
stkową obojętnością pełni sw oją pracę co­
dzienną, ograniczając się do tego co mu los 
wyznaczył; nie robi nic, aby swoją dolę po 
lepszyóej Czynny zawsze wybić się potrafi 
z szeregów m iernoty. Pokażcie mi człowieka 
biernego, który potrafił z b iedy dojść do m a­
ją tku ! B ierny, tchórzliwy, n ieśm iały i słaby 
pozostaną zawsze w em samem miejscu, 
gdzie ich los postawił. Św iat należy do czyn­
nych, energicznych przedsiębiorczych. Zdają 
się oni w yznawać w ielk ie „hasło Nietschego 
„Szczęście człowieka m a na im ię: .Ja chcę!".

Ponieważ, łudzi biernych jest większość, 
liczym y ich niestety na dziesiątk i, setki mil- 
jonów — m am y d la nich pociechę. Nje w ie l­
kim i skokam i, nie aw anturą i przedsiębior­
czością ale skromnie i cicho/codzienną por 
c ją  w ytrw ałej p racy, latan ii, skromnem, 
wstrzem ięźhwem  życiem, a głównie oszczę­
dnością — dochodzą oni do pewnego k ap i­
tału, który na siaro la la  pozwoli im żyć 
względnie wygodnie, a w każdym  razie spo­
kojn ie i bez trosk. I właśnie tacy ludzie, 
którzy nie mogą liczyć na gwałtowne prze­
m iany losu, na nagłe zm iany na lepsze — 
muszą oszczędzać, muszą co tydzień nosić 
oszrzędzone złotówki na książkę oszczędnoś­
ciowy do P. K O. O tak ! Droga do spokojnej 
przystani w życiu wiedzie przez W ydział 
Oszczędnościowy P. K. O. M. Cz.

Ciśnienie 
średnie w mi­
limetrach 
Temperatura 
średnia 
Opady w mi­
limetrach 
Wiatr
przeważający 
U w a g i :  półpochmurno.
Minimum: -f- 3°
Maximum: +  15° C.
Tendencja barometr.: wzr. ciśnienia.

M IE JS K A

-  Rewizja wojewódzka w W ydziale O- 
p ieki Społecznej M agistratu. Jak  się dow ia­
dujem y Urząd W ojewódzki postanowił prze­
prowadzić ścisłą rew izję działalności Wy 
działu Opieki Społecznej M agistratu. Rewizja 
będzie dokonana przez specjalnych  delegatów 
W ydziału Samorządowego W ojewództwa i 
odbędzie się na początku przyszłego m ies ią ­
ca. (-)

— Odczyt prot. Uniw. Jagiellońsk iego  dr. 
W ładysława Szafera p. I. „Park  Narodowy 
Stanów Zjednoczonych, a T atry i inne nasze 
p ark i" , odbedzie ię dziś o godz. 18-ej (6 w.l 
w sa li gimnazjum im Adama M irkiew icza, 
przy ulicy D om inikańskiej N-r. 5 Po odrzycie 
film .

— W ystaw a „Piękno ziemi polskiej i je ­
go ochrona11 została otw arta w murach po- 
Bernardyńskich w dniu wczorajszym . Otwo- 
rzył ją  przybyły na Zjazd lekarzy  i przyro ­
dników prot. Szafer z Krakowa, w ygłasza­
ją c  piękne przemówienie o ochronie przyro­
dy parkach narodowych, rezerwatach, i l.p. 
spoobaoh chronien ia nasze ch skarbów naro­
dowych. W ystaw a jest b. in teresu jąca, obfi­
tu je  w bardzo ciekawe eksponaty i nadaje 
się bardzo do zw iedzania je j przez w yciecz­
k i szkół, zarówno powszechnych ja k  i śred ­
nich. Potrwa do 30 b. m.

SPRAW Y 2YPOWSK1E

— Zarząd Związku L ekarzy Zyilów w W il­
nie, zaprasza w szystkich lekarzy  żydów, któ­
rzy  przyjechali do W ilna na XIII Zjazd le ­
k arzy  i przyrodników polskich, na koleżeń­
ską herbatkę do lokalu  związku (Trocka 2) 
w piątek 27 września r. b. o godz. 8 wiecz.

— Subsydjum dla szkól żydowskich, Na 
ostalniem  posiedzeniu Zarządu W yznaniow ej 
Gminj Żydowskiej omawiano m iędzy innemi 
sprawę subsydjów dla szkół żydowskich. De­
legacja  wszystkich prócz centrali szkół przed­
staw iła żądan ia wypłacenia 15.00 zł. w go- 
tówre lub w ekslam i, grożąc żc w przeciw­
nym razie staną w szystkie instytucje Gminy. 
Po naradzie Zarząd uchwalił wydać centra­
lom owe 15.000 zł. wekslam i.

— V -ty  Tydzień Lotniezo - Gazowy. Dnia 
19 b. m. odbyło się posiedzenie Sekcji pro­
pagandowo - im prezowej Komitetu Obchodu 
VI Tygodnia Lotr.iczo-Gazowego. Opracowa­
no w ogólnych zarysach program Tygodnia, 
k tó ry zapowiada się nadzw yczaj in teresują 
eo. Między innem i przew idziane są : poświe­
cenie hangaru lotniczego na Porubanku od­
budowanego staran iem  i kosztem L O. P. P. 
w ielk i pokaz lotniczo-gazowy. uroczysta Aka- 
dem ja oraz cały szereg innych imprez.

Z SADÓW
Samosąd „arteli rzeżników" nad niewygodnym 

dla siebie członkiem.
Trzeci dzień procesu.

n
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K O N S E R W A T O R .) ( J M  MUZYCZNE w  W i l n i e  HL Dominikańska 5
(z prawami)

NAUKA GRY NA INSTRUMENTACH SOLOWYCH 1 ORKIESTROWYCH. 
KLASA ORGANOWA. ŚPIEW SOLOW Y. WYKŁADA PRZEDU lOTÓW 
T E O R E T Y C Z N Y C H .  ZFSPOŁY: kam eralny, chóralny, orkiestrowy. 
PIERWSZORZĘDNE SIŁY NAUCZYCIELSKIE. OPŁATA KW AR I \L NA. 
— ------  SEKRETARJAT C/YNNY OD G. 4—7 W . —
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W czoraj po otwarciu przez przewodni­
czącego posiedzenia sądu w spraw ie o za­
bójstwo Gurwicza, w dalszyn . ciągu nadano 
biegłego rusznikarzu sierż. Rcwomiskiego, 
który określał z ilu rewolwer >w oddane by­
ły7 strzały w ja tce  R ękarisk ie j i inne szcze­
góły dotyczące strzelan iny do Gurwicza.

Następnie sąd przesłuchał dwóch w yw ia ­
dowców policji śledczej, którzy nic nowego 
do spraw y nie wnoszą.

Zkolei, po kró tkiej przerwie sąd zaw ez­
wał, zgłoszonego w ostatn iej Yehwili przez 
prokuratora św Jochę Budgar, poaługaczkę 
w szpitalu żydowskim , która m iała ustalić 
okoliczności tow arzyszące^postrzeleniu Iza­
ak a  Lewinsona.

Sław iona przed sądem Budgar wbrew o- 
czekiwanm  oświadczyła, że nie w tej spraw ie 
nie w ie i z Lewinsonem w tym czasie nie 
rozm aw iała. Zachowanie się tego św iadka 
czyni wrażenie, że jest on pod czyimś wpły 
wem i tai przed sądem pewne szczegóły, ma 
jące znaczenie dla spraw y. Zaznaczyć n a le ­
ży że Budgar b adana 'była bez przysięgi.

Poruszenie na sali budzi zawezw anie św 
Józefa Kuldy, posterunkowego, któremu 
m ieli w drodze do kom isaejatu odebrać a 
resztowanego Dawida Gorfajna

Na pytanie przewodniczącego świadek 
opowiada, że po itr za lacki zauważył b iegną­
cego przez ulicę II Jatkow ą m ężrzyznę z re ­
wolwerem w ręku, Sądząc iż 011 jest spraw 
cą strzałów, wezwał go do zatrzym ania się. 
W  tym trakcie spostrzegł, iż u c ieka jący  rzu ­
cił broń na jezdnię, wobec czego św iadek 
podniósł rewolwer, a schowawszy go do k ie ­
szeni, usiłował odprowadzić zatrzym anego do 
kom isarjatu .

O taczający go tłum nalegał by spisać pro- 
tokuł o zajściu , łub pobrać mandatową karę 
za spowodowanie nieostrożnego strzału, a za­
trzym anego puścić. i

Gdy św-iadek oparł się tej propozycji, 
wówi zas tłum, wśród którego na jb liże j był 
znany mu złodziej i członek „bruderfereinu11, 
Zelik Lewinson, natarł na niego i spowodo­
wał jego upadek. Z momentu lego skorzy­
stał zatrzym any i zbiegł.

Nie przyw iązu jąc w iększej wagi do w y­
padku, gdyż wówezas nie przypuszczał, że­
by zbiegły był zabójcą, postanowił o zajściu  
sporządzić nazaju trz doniesienie do swojej 
władzy.

Kiedy się jednak dowiedział o zabójst­
w ie Gurwicza, i dom yślił sią iż odbiły mu 
zatrzym any był spraw cą mordu postanowił 
go odszukać i w tym celu poszedł do p iw iar­
ni przy u lir y  N iemieckiej, której w łaścicie­
lem jest Zelik Lewinson, by zaaresztować go 
i dowiedzieć się o osobie odbitego przez nie- 
g°.

Tu jednak nie zastał Lewinsona, wobec 
czego kazał sobie dać piwa, bv doczekać 
się p rzyjścia gospodarza lokalu

W tym momencie przyszedł wywiadowca 
policji śledczej i ośw iadi zyw szy, że ma tu 
przeprowadzić czynności służbowe, kazał 
mu wyjść.

W rezu ltacie zgłosił się do kom isarjatu 
i zameldował o całem zajściu  oddając rew ol­
wer, k tóry porzucił zabójca.

Nadto św iadek Kuldo oświadczył, że Iza­
ak Lcw.nson, chciał go przed k ilku  dniam , 
przekupić, by nie zeznawał praw dy, a w 
sobotę ubiegłą znany pod przezwiskiem ,Sa- 
szki", członek „Bruderfereinu" również pro- 
ponował mu wy-nugrodzenie za „nie kopanie 
Lew insona'1, a kiedy się św iadek na to nie 
zgodził, groził mu rozpraw ieniem  się tak jak  
z Gurwiczem. Przytem  powołał się na św iad­
ków, którzy m ieli w idzieć, jak  do nii go pod 
szedł ów , Saszka“ i rozmawiał. Okazało się 
jednak, że św iadkam i tym i są powodowie e\ 
w i Uli w tejże spraw ie: Soleowa, siostra zab i­
tego oraz Załman Rudnicki.

Obrona wprost zasypała św iadka pyta­
n iam i usiły jąc w ykazać nieścisłości w jego 
zeznaniu.

W toku dalszego badan ia, na pytanie ad ­
wokata Szeskina, św iadek przyznaje, że w 
p iw iarn i był z żoną i że nie meldował o w y­
padku, chociaż był w m iędzyczasie w konii- 
sarjac ie  policji i lam  dowiedział się o doko­
nanej zbrodni i poszukiwaniu policjanta, 
który7 usiłował zatrzym ać zabójcę i jest w 
posiadaniu j-go  rewolweru.

Po ukończeniu badania św. Kuldę, prosi 
o głos oskarżony Dawid Gorfajn i składa re ­
welacyjne zeznanie.

Oświadcza on, iż posterunkowy Kuldo 
zwolnił go za 50 zł., pozorując jego ucieczkę. . 
Później spotkali się oni w p iw iarn i Lew in­
sona, gdzie w czasie lib acji on, Gorfajn, p ro ­
sił go o zwrot rewolweru, d ając  mu za to 
dodatkowo 30 zł. Kuldo miał się na to zgo 
dzić pod warunkiem , że otrzym a tak zw. 
„straszak11, który przedstaw i w kom isarja- 
cie jako  znaleziony przy u licy  Jatkow ej.

Chcąc zadość uczynić temu wym aganiu, 
Gorfajn poszedł po „straszak1' lecz kiedy po­
wróci? zauważył, że do p iw iarn i weszła po 
Iicja, wober czego zaniechał udan ia się tam. 
a straszak posłał przez córki Lewinsona, któ­
re zaniosły im itację  broni do p iw iarni i tu 
odnalazła ją  policja..

Przewodniczący na wniosek prokuratora, 
zarządza odczytanie zeznań osk. Goi fajna 
złożonych u sędziego śledczego, i stw ierdza 
cały szereg nieścisłości z ostati.io złożony­
mi w yjaśn ien iam i.

Dalszy ciąg posiedzenia upły7nął na zba­
daniu k ilku  świadków odwodowych, którzy 
usiłowali w ykazać a lib i oskarżonych. W ap- 
n ika. Kowarskiego i Kacewa. Zeznania te 
jednak nii* wypadły przekonywująco.

Dalszy c iąg  procesu, dziś o godzinie 9-ej 
rano. Ka-er.

— Na Ogólno Krajowym  Konkursie mo­
deli L atających , odbytym w dniu 14 b. m. 
w W arszaw ie m odelarz Komitetu W ojewódz­
kiego W ileńskiego L. O. P. P. p. Jan  Biel- 
kiew icz. który swego ezasu uzyskał pierwszą 
nagrodę na Konkursie W ileńskim , zdobył 
dw ie nagrody: za najlepszy pomysł modeiu 
100 zł i żeton pam iątkowy, oraz I I I  nagro 
dę za w yniki osiągnięte w locie 100 zł.

— Z Izby Przemysłowo-Handlowej w W il­
nie. Onegdaj wieczo tm  odbyło się p lenar­
ne posiedzenie Rady Izliy Przem ysłowo-H an­
dlowej w W ilnie, na klórem dokonane zo­
stały wybory członków kom isyj szacunko­
w ej i odwoławczej przy Izbie Skarbow ej w 
W iln ie. Do każdej kom isji wybrano po 6 
członków. Spraw a dym isji p. dyrektora Ro- 
mockiego omówiona będzie na naslępnem  
posiedzeniu.

— Podarek dochoaowy na ron i928. 
W ładze skarbowe rozpoczęły wysyłanie n a­
kazów płatniczych na podatek dochodowy za 
rok 1929. Podatek ten ma być uiszezony od 
dochodu osiągniętego w ciągu roku 1928. (-)

— ty tu ły  doktorskie w dokumentach o- 
sobistych. Wobec stw ierdzenia, że szereg 
osób korzysta bezpłatnie z tytułu doktora, 
jakko lw iek  nie posiadają wyższego wyksz 
tałcenia polecono urzędom w ystaw ia jącym  
dowody osobiste, w każdym  w ypadku zgło­
szenia się o w pisanie takiego tytułu -żądać 
odpowiednich dokumentów. ’ (-)

TEATR I MUZYKA
— Teatr M iejski na Pohulance. W dniu 

dzisiejszym  Teatr M iejski na Pohulance wy- 
si -puje z prem jeri, rozgłośnej sztuki J . A. 
K isielewskiego ,-W sieci". Szluka ta przygo­
towana z w ielkim  nakładem pracy daje sze­
rok i! pole do popisu w ystępującym  a r ty s ­
tom. Główną postać szalonej Ju lk i odtwarza 
Lena Rychlerówna. W roli Boreńskugo u k a ­
że się W yrzykow ski, w roli Chom ińskiej w y­
stąpi zawsze m ile w idziana Dunin-Rychłow 
ska. Reżyserja sporzywa w rękach  K. W yr- 
wicz W ichrowskiego. Zainteresowanie pre- 
m jerą w ielkie.

— Teatr M iejski ..Lutnia". Dziś w T ea­
trze M iejskim „Lutnia" po raz p iąty  n ieś­
m iertelna komt-dja Al. F redry „W ielk i czło­
wiek to małych interesów". Główną postać 
Jenia.k iew  icza kreu je A. Zelwerowicz. Ko- 
m ed jj F redry niebawem schodzi z repertu 
a iu , ustępując m iejsce sztuce CrommelyncUa 
„M aski". Reżeseruje Z. Ziębiński. Ze względu 
na in teresujący problem ja k  również i p raw ­
dziw ie artystyczne w ykonanie sztuka ta n ie­
w ątp liw ie cieszyć się będzie w ielkiem  powo­
dzeniem. P rem jera w sobotę najbliższą

— Przedstaw ienie popołudniowe w Tea­
trze M iejskim  na Pohulance. W niedzielę 
najb liższą o godz. 3.30 p. pot. w Teatrze M iej­
skim na Pohulance odegrane zostaną po ce­
nach zniżonych „Dziady" A. M ickiewicza, 
w układzie scenicznym S. W yspiańskiego , 
w obsadzie prem jerow ej. Bilety już można 
nabyw ać w kasie zam aw iali w Teatrze „Lu­
tn ia" od godz. 11—9 wiecz.

R A D J 0
F ala  385. —

CZWARTEK, dnia 26 września.
-9.00: T ransm isja z gmachu Teatru W ie l­

kiego na Pohulance. Uroczyste otw arcie XII] 
Zjazdu L ekarzy i P rzyrodników Polskich w 
W iln ie wraz z wykładem inauguracyjnym  
prot. dr. M archlewskiego z Krakowa „Prze­
m iana m ate .ji w ustroju zw ierzęcym  i roś­
linnym ". 11.55: Sygnał czasu i hejnał. 12.05: 
Por mi k m uzyki popularnej. 12.50: W ieści 
z P- W7. K. 13.00: Komunikat meteorologicz­
ny 17.05: Program , repertuar i chw ilka lit. 
17.25 „W śród książek". 17.50- W ieści z P. 
W. K. 18.00: Koncert popołuaniowy. 19.00. 
„Co widziałem w B erlin ie", odczyt. 19. 25: 
Audycja lite racka „P ajac" zradjofonizowa- 
na scena dram atyczna Kuprina. 19.55: S y ­
gnał czasu 20.00: Program  na dzień nastę­
pny 20.05: Pogadanka radjotechniezna. 20.50: 
Koncert w ieczorny. 22.00: Komunikaty.
22.45: M uzyka lekka.

PIĄTFK dnia 27 września.
9.00- T iansm isja  z gmachu Teatru W ie l­

kiego na Pohulance Ilp lenarnego posiedzę- 
n ia  Zjazdu L ekarzy i Przyrodników Pol­
skich w W iln ie . 11.55: Sygnał czasu i hejnał. 
12.05: Poranek muzyk: popularnej. 12.50-
W ieści z P. W. K. 13.00; Komunikat meteoro­
logiczny. 16.55: Program , repertuar i chw il­
ka litew ska. 17.15: Fel ji lon uzdrowiskowy. 
17.25: „Kącik d 'a  kobiet" 17 50: W ieści z P. 
\\. K. 18.00: Koncert pieśni rom antycznej i 
współczesnej. 19.00: „Skrzvnka pocztowa". 
19.25: Audycja dla dzieci. Mała skrzynecz­
ka 19.55: Sygnał czasu 20.00: Program  na 
dzień następny. 20.05 Ferdynand Ruszczyć 
LI odczyt z cyk lu  „Sylw etki profesorów U. S. 
B.“ wygłosi W iktor P iotrowicz. 20.30: Kon­
cert w ieczorny. 22 00. Komunikaty. 22.45 
„Spacer dedektorowy po Europie".

SOBOTA, nia 28 września 1929 r.
9.00: Transmisja z gmachu Teatru W ie l­

kiego na Pohulance III plenarnego posiedze­
n ia Zjazdu lekarzy  i przyrodników w W il­
nie. 11.55: Sygnał czasu i hejnał. 12.50: P. W 
K. mówi 1300: Komunikat meteorologicz­
ny. 16.50: Program  dzienny, repertuar teat­
rów i kin i chw ilka litew ska. 17.10: Komuni­
kat ro ln ic-v . 17.25: Z tygodnia na tydzień 
(feljeton ak tualny). 17.50: W ieści z T W  K. 
1800: Słuchowisko dla dzieęil9 ,00: „Czytań 
ka ak tualna. LT podstaw wychowania narodo­
wego" prot. SI. P igonia. 19,20: W olna t ry ­
buna. 19,40: Program na tydzień następny. 
19.55: Sygnał ezasu. 20.05: Radjokronika.
20.30: Koncert w ieczorne. 22.00: Komunika 
ty. 22.45: M uzyka taneczna.

NA WILEŃSKIM BRUKU
— Kradzieże. W dniu 24 b. m Kowrelis 

Rozalja W. Pohulanka 24 zameldowała, że 
nieznani sprawcy w czasie je j  nieobecności 
w m ieszkaniu otworzyli drzw i w s trychem  
i skrad li garderoby i różnej b ielizny na su­
mę 600 zł. Dochodzenie ss toku.

— W dniu 24 b. m Suwiel Kac M ickie­
wicza 28 zameldossał, że w czasie jego nie­
obecności w sklepie przyszło dsyucfi osob 
ników żądając pokazania zegarków W tym 
czasie był syn meldującego siedm ioletni chło­
pak który swszedł na chw ilę aby zawołać 
ojca znajdującego się w pobliżi Po jego 
w yjściu  osobnicy sk rad li zegarków różnych 
firm na sumę 600 złotych . zbiegli. Docho­
dzenie ss7 toku.

— P iw zutek . Nososyiczówna Aniela Gar­
barska 15, przyprow adziła do kom isarjatu 
po,:ostasvionego w ogrodzie przy ul. W ileń ­
sk iej chłopca w w ieku około 2 lat. Przy chło­
pcu znaleziono kartkę, która głosi iż się na­
zywa e.award Kozłowski i ma l-ro k  i 9 m ie­
sięcy. Podrzutka umieszczono w przytułku 
DzieciątKa Jezus.

Na szkodę m aeistratu ir  W ilna, z og­
rodu n ieszczącego się przy u l Kopaniea 2 
skradziono kran , 10 kołn.erzy do rur 5 ca) 
i 3 cal. na ogólną sumę 300 złotych. Ustalono 
że kradzieży dokonał P ‘ tkiewdez Zygmunt 
Zacisze 13, który oświadczył, że sprzedał 
skradzione przedmioty właścicielow i sklepu 
żelaza Jatkow a 15 M argowieckiem u Hirszo- 
w i u ktorego odnaleziono 5 kołnierzy. Pozos­
tałych przedmiotów nie odnaleziono Docho­
dzenie w toku.

Min. Bopnefous o Polsce.
P A R Y Ż , 25. IX. (Pat.). Minister 

Boni.efous oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że w Polsce zgotowa­
no mu pełne serdeczność i gościn­
ności przyjęcie, letóre było wyrazem  
uczuć istniejących w całej Polsce 
pod adresem Franc ’ W y s ta w a  po­
znańska — mów: minister —  est
syntezą całkowitej twórczości Pol- 
sk. Jest ona askrawym dowodem  
odrodzer a gospodarczego Polsk. i 
przedstawi rezultaty 10-letniej upor­
czywej pracy. Niemal cudowny ro­
zwój Gdyni z a p tw n  a Polsce sw o­
bodę komunikacji morskiej,

Stwierdzając, że Francja bierze 
gorący udz.ał w pracach i wysiłkach 
Polski, m nister wspomniał o dzia­
łalności licznych tow arzystw  i pized- 
siębio.-stw francusko-polskich. P rze­
chodząc do sytuacji politycznej Pol­
ski, mister Bonnefous oświadczył, 
że wszystk.e bez wyjątku partje po  
lityczne Francji opownadajs, się za 
koniecznością zachowania obecnych  
granic Polski

Zawarcie umowy ze Szwecją 
o wydawaniu przestępców.

W A R S Z A W A ,'  25 tX. (Pat). W
Ministerstwie Spiawiodliwości od ty­
godnia toczyły się rokowania w spra­
wie zawarcia umowy ze Szw ecją  o 
wzajemnem wydawaniu przestęp­
ców . o pomocy prawnej w spra­
wach karnych.

Dn a 25 b. m uzgudn>ony tekst 
umowy został parafowany

Wizyia p. Dewey‘a w Prauze^
P R A G A , 25. IX. (Pat). Doradca

finansowy przy rządzie polskim p 
J e w e y  ośv, 'adczył w wywiadzie z 
przedstawicielem „Prager Tageblatt", 
że r.ie przybył do Pragi w misji 
specjalnej. Pan D ew ey był w P ra­
dze w czasie, gdy był ministrem fi­
nansów Stanów Zjednoczonych. Juz 
wt^dy dostrzegł on wielki rozwój 
gospodarczy Czechosłowacji, U gu­
bernatora Banku Narodowego cze­
chosłowackiego p. D ew ey spotkał 
dyrektora Banku. Angielskiego N.e- 
meyera oraz .nnych przedstawicieli 
ster bankowych, z którymi omówił  
szereg zagadnier :inansowych, po­
święcając sporo uwagi zagadnieniu  
współpracy banków emisyjnych. W  
dyskusji poruszono równie* sprawę  
kontaktu gospodai czego pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją, a tak'ze 
omówiono rezultaty konferencji has­
kiej . konsekwencje wprowadzenia  
w  życie planu \ )unga. Kwesija  
przynależności do M iędzynarodowe­
go Banku Reparacyjnego była prze­
lotnie dotknięta. Nic jednak nie mo­
że być decydowane, zan'm zbierze 
się kom-tet organ.zacyjny tego Banku

Nieprzerwany tydzień pracy 
w Z. S S. R.

M O S K W A , 25.IX (Pat). 1 A S S .
podaje: Rada komisarzy ludowych  
Z  S. S. R. opublikowała dekret w  
sprawie przej=na w r iżnych przed­
siębiorstwach i insryruciach na sy­
stem nieprzerwanego tygodnia pracy. 
Piaca odbywać się będzie codzien­
nie z niedzielą włączn.e, z w yjąt­
kiem 5 dni dorocznych .wiąt rewo-  
ucyjnych. Robotnicy i urzędnicy  

będą m.eli kolejno dzień odpoczynku  
po 4 dniach pracy. Zgodnie z tem 
5 -d n o w y  tydziei. pracy, obowiązu­
jący w instytucjach handlowych, kul­
turalnych i innych instytucjach pu­
blicznych zostanie zreorganizowany.

Przed nowemi wyborami do 
parlamentu czeskiego.

P R A G A , 2- IX. Partje agrarna  
i ludowa obiadowały wczoraj, po 
wysłuchan.u raportu o polityce w e ­
wnętrznej, przedstawi .onym przez 
premjera Schramecka. Pomiędzy o- 
biemn grupam. parlamentarnem do­
szło do porozunrema, wobec czego 
nowe w ybory  wydają s'ę rzeczą pe­
wną. Ma,4 one się odbyć w dn. 27 
października r. b.

Kto wygrał na loterji?
WARSZAWA, 25. IX. (Pat). Dziś w 16-yni 

dniu ciągn ien ia V k lasy  Polskiej Państw ow ej 
Loterji Klasowej główniejsza w ygrana 75 tys. 
zł. padła na N-r. 147.836.

Giełda w a r sz a w sk a  z on. 24 IX. b. ir 
WALUTY I DEWIZY:

Nowy Jork. 
Londyn 
P aryż 
P rag a
S z w a jc a r ja  
Stckholm 
Wiedeń 
B elg ja  
Włochy

. 8,90'/2—8,92V, - 88V*
43,23 '^—4a,34-43 ,43  

. 3 4 ,9 1 - 1 , - ^ ,0 5 - 3 4 ^
26,4 -26'4V  -  27.35 

. 171,93—172,36—171,50 

. 238,88—239.48-233,28 
. 125,43 — 1^5.71
. m e s  -  123,66

. 46,67'/,—4 6 ,79 - 6,66
Mi rka n iem iecka w obi i leof. . 212,41

P a d e r y  procentowe: Pożyczka inwe^ 
t y c y .a a  120—119. Prom] dolarowa 61.25— 

5%  k o n w ersy jn a  «9.75 6°/° do larow a 82. 
10% ko lejow a 101,50 8%  L Z. B anku 
Gosp, Krajowego i Banku Rołn., obi. Banku 
Go0p. Krajowego — 94 Te sam e 7%  83,25. 
4 Vj%  ziem skie 49 3%  w arszaw sk ie  67
8% Ł cdzi 58 50 10% Sied lec 67. 8%  ibli- 
g a c je  T. K. Z iem saiegu 94.

A k e j e  B ank P olsk i 169 — 170. 
Powpzechny k redytow y 110. Spółek Zarob- 
Kowych 78,50. Puls 7,75. E lektrow nia w Dą- 
bowie 98 — 88 Cukier 30. Cegielski 28.5(j. 
Mudrzejów 21. Norblin 105,75 — 106 CHtro- 
w ien ^4 50. S ta rao h jw .ee  25—75. Z ieleniew­
ski 80,50 — 80. Haberbusch 225.

Odpowiedzi Redakcji.
P. E K. w Weieranćwce', Nie za­

m ie s im y ,
P  W. S. W Łużkach: Nie zamie­

śćm y — jest to sprawa prywatna.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
B e z  z m ia n .

K O W N O , 25-IX. (Pal). W  arty- 
kule w stępnym , poświęconym no­
wemu gabinetowi, „L etuvos A id as“ 
pisze, l e  kryzys gabinetu zlikwido­
w an y  został w ciągu kilku dni i że 
istnieje już nowy gabinet, acztcol- 
wiek w yraz .n « w y ‘  jest nieścisły 
w danym wypadku, gdyż na Sied­
miu ministrów nowym  jest tylko je ­
den. W  państwach parlamentarnych  
now y gabinet wmien wystąpić ze 
swoim programem, ogłosić swój 
kurs i system polityczny. U nas —  
pisze dziennik —  obecnie tego nie­

ma. Rząd uiiaiiwraiiiy tea i  przez 
prezydenta i on nim kieruje. Dlate­
go tez zmiany w składzie gabinetu 
noszą u nas charakter personalny, 
zaś w  pracy rządu, jego Drogramie 
i systemie nie zachodzą żadne  
zmiany Zupełnie nie odpowiadają  
rzeczywistości pogłoski — pisze da- 
l_j dziennik —  jakoby nowy r z ą j  
zmienić miał polirykę w  sprawie  
wileńskiej i jakoby spodziewać się 
na „żało komprom iu  w stosunkach  
z Polską

J a k  to  b y ło  w  K o w n ie ?

RYGA, 25. IX. (Pat). Od osoby 
przybyłej w czoraj z Kowna „Jauna- 
kas Sinas1 otrzymało następujące in ­
form acje, w interesujący sposÓD o- 
św ietlaiące ostatnie w ypadki w K ow ­
nie. -

W szystk im  było wiadome, ze m ię­
dzy  prezydentem  Sm etoną, a p ro fe so ­
rem W old em arasem  już daw no pano­
w ały  rozdźwięki aczkolw iek  dawnie j  
byli oni p rzy jació łm i politycznym i i 
nierozdzielnym i dobrym i kolegami. 
P rzyczyn  rozażw ięków  należy szukać  
częściowo w  stosunkach osobistych, 
częściowo zaś w  rozbieżnościach za­
sadniczych. Prof. W o ld e m aras  p rzy  
w szystk .ch  swoich za letach posiada  
w adę uw ażania  siebie za człowieka nie  
popełniającego om yłek, naw et w te ­
dy, k iedy om yłki jego są już dla w sz y ­
stk ich widoczne. P rezydent państw a  
jest człowiekiem o ch arak te rz e  b a r ­
dziej sp oko jn ym  i z rów now ażonym ,  
k tó ry  dąży zawsze do złagodzenia s y ­
tuacji. P rof. W o ld e m a ra s  zDyt często  
okazywał, ze nie l iczy się zupełnie ze 
stanow iskiem  i op iu ją  prezydenta  
D ow odem  tego były  stale ogłaszane  
u staw y z podpisem prezydenta, j a k ­
k o lw ie k  ten ich nie czytał, a podpis  
był bez jego w iedzy umieszczany pod  
ogłaszanemi w dzienniku urzędow ym  
rozporządzeniam i. Cała władza fak  
tycznie znajdow ała się w  ręk u  W ol-  
dem arasa jak o  prem je ra  i m inistra  
wojfly. Ostra p o li tyka  W old e m arasa  
przeciw ko C hrześcijańskiej D em okra­
cji nastroiła p rzeciw ko niem u ducho­
w ieństw o, należące do p a rt j i  tautin- 
ninków , jak  M ironasa, Tom aszajtisa

i i. d., k tórzy, aczkolw iek nie należeli 
do Ch. D., jednakże wiedzieli, że po­
lityka W o ld e m arasa  jest zw rócona  
przeciw ko kościołowi. Najbardziej za­
ostrzyła się sytuacja , k ied y  W oldem a  
ras nie pozwolił na ogłoszenie rezo lu ­
cji zjazdu p a rt j i  tau tin inków . Nastę­
pnie, ~ pom iędzy W oldem arasem , a 
m inistrem  sp ra w  w tw n z trz n y c h  Mu 
ste jk isem  zaszło nieporozum ienie co  
do k ilk u  studentów partj i  chrześcijan  
sko-d em okiatycznej,  k tó rym  W o ld e ­
m aras  w b rew  woli Mustejkisa, pozw o­
lił na  pow rót do kra ju , a k tó rzy  byli  
n a  podstawie zarządzeń Mustejkisa  
wysiedleni. Również z m inistrem  o- 
św ia ty  zaszedł szereg nieporozum ień, 
niety lko  co do s p ra w y  zm iany statu 
tu un iw ersytetu , którą  W old em aras  
przeprow adził w  czasie urlopu m in i­
stra oświaty , lecz także n. p. w  sp ra ­
wie teatru, bow iem  szereg re fo rm  te ­
a tra ln ych  W o ld e m aras  p rz ep ro w a­
dzał bez w iedzy ministra. Z minist 
rem  spraw ied liw ości zaszedł szereg 
nieporozum ień o charakterze  poli­
tycznym . Po Genewie sytuacja  stała 
się bardzie j jeszcze naprężoną. Sze­
ro ko  m ów iono  o porażce W o ld e m a ra ­
sa po j ;g o  m ow ie  genewskiej. W o lae -  
m aras nie został zaproszony przez 
Bri„nda na raut, urządzony dla w sz j  
stkich delegatów i dla tego tak niespo­
dziewanie w y jechał  do K owna. Po 
pow rocie do K ow n a W old em aras  nie 
uw ażał za stosowne po in form ow ać  
gabinet m in istrów  o rezultatach i 
przebiegu kon ferenc ji  genewskiej. Do 
wszystkiego na leży dodać jeszcze kon  
f likt pom iędzy W okli-marasem, a Mu

- ste jkisem  w spraw ie  ostatnich zajść  
z żydam i na  przedm ieściach Kowna.  
Z pow odu tych  zajść W o ld e m aras  u 
siłował zwolnić' ze służby d yrek to ra  
departam entu  policji  Staszkiewicza,  
uw ażając  że w in na  zajściu była po li­
c ja  przez sw ą niedbalość. Minister Mu 
ste jk is d ym isji  Staszkiew icza opierał  
się stanowczo, uw ażając, że winę po­
w inna ponieść nie policja, a o rgan iza­
c ja  W ilka Żelaznego. W szystk ie  te 
nieporozum ienia  spow odow ały  konie  
czność reorganizacji gabinetu mini 
strów. W  czasie p e r l ra k ta c y j  co J o  
reorganizac ji  gabinetu miała m ie js ­
ce ch arak terys tyczn a  rozm ow a pomię  
dzy prezydentem  państw a a Wolde-  
m arasem , podczas k tó re j  prezydent  
dał do zrozum ienia W oldem arasow i,  
że pragnie on jego dym isji  i jednocze­
śnie zaproponow ał m u objęcie stano­
w iska  posła litewskiego p rz y  W a ty k a ­
nie. W szyscy inni m inistrow ie n a tyc h ­
miast na  żądanie prezydenta złożyli 
swe teki do jego dyspozycji i gabinet 
w  ten sposób faktycznie  przestał ist­
nieć. O pow iada ją  o n astęp u jącym  epi­
zodzie: K ie d y  w szyscy  m inistrow ie  
wyszli od p rezydenta państw a pozo­
stali u niego ty lko W oldem aras  i Mu- 
stejkis. Pop rosiw szy  WToldem arasa  a- ' 
b y  pozostał u  p rezydenta jeszcze 
przez czas pewien, Mustejkis w  imie  
niu prezydenta  państw a w ydał  telefo  
tucznie k ilka  rozporządzeń, k tó re  m ia ­
ły  na  celu zabezpieczenie zupełnego 
spokoju  i p ow strzym anie  zw olenn i­
k ów  W o ld e m arasa  od działań, któ- 
rem i mogli naruszyć  porządek spo­
łeczny. Na skutek tych  zarządzeń izo­
low an o  kilku działaczy organizacji  
Żelazny W ilk  i k i lk u  oficerów . J e d ­
nak mimo to do W old em arasa  zwró  
ciła się organ izacja  Żelaznego W ilk a  
z zapytaniem  jak  się m a zachować  
dla u ra to w an ia  sytuacji.  W o ldem a-  
ras zarządził wówczas pow strzym anie  
się od jak ich k o lw iek  wystąpień, nie 
wierząc w sitę organizacji.  J a k  m ó ­
w ią żona prezydenta  państw a po ow ej  
naradzie  ministrów7 udała się natych  
miast do Poniewieża, gdzie s tac jon u­
je  oddany prezydentów i puik, a z O- 
l ity  dla och ron y prezydenta państw a  
przybył szw adron kaw aler ji .  Mimo to 
w szystko  do Prezydenta państwa  
przybył w  imieniu Żelaznego W ilk a  
urzędnik policji  kasztanas, żądając  
p rzyw rócen ia  poprzedniej sytuacji i 
ponownego pow ołania  W oldem arasa  
na stanow isko prem jera .  Gosztanas, 
a  także k ie row nik  Żelaznego W ilk a  
Sesorait zostali aresztowani. Nastę­

pnie do prezydenta państw a dotarła  
delegacja o ficerów  sztanu genera lne­
go, k tó re j  prezydent państw a ośw ia­
dczył, że a rm ja  dała m u władzę i zło­
żyła przyrzeczenie  w ierności i że p o ­
stępuje on tak, jak  aw7aża to za kon ie­
czne dla pom yślności L itw y i nie pod­
da się żadnym  w pływ om  Po ostate  
cznej d ym is ji  W o ld e m arasa  zw olen­
n icy jego jeszcze się nie uspokoili. W  
M arjam po lu  podczas święta pu łkow e­
go rozległy sią okrzyk i:  „niech żyjr. 
prezydent Sm etona i p re m je r  W olde-  
m a ra s“ W  organizacji Żelazny W ilk  * 
otw arc ie  iron izują  na tem at obecne­

go rządu, p ro ro ku jąc  m u  niedługi ży­
wot, oraz  zapowiadając, że W o ld e m a ­
ras pow róci w kró tce  do w ładzy i że 
zaczną się wówczas jeszcze lepsze cza­
sy, niż poprzednio. W  żadne realne  
rezu lta ty  tych  pogióżek nikt jednak  
nie w ierzy. Rozm ówca „Jau n au k as  
S in as“ zakończył swe in fo rm ac je  u- 
wagą, że rząd litewski może być spo­
k o jn y  ty lko  wtedy, k iedy W oidem a  
ras znajdzie się poza granicam i p a ń ­
stwa. Dlatego też spodziewają  się, że 
W old em aras  w  niedługim czasie w y-  
jedzie zagranicę.

D y m i s j a  g a b in e t u  a u s t r j a c k ie y o .

WIEDFN, 25.IX. ( P a t ). Dymisja
gabinetu Stroeruwitza przyszła nie­
spodziewanie dziś o godz. 19. Je­
szcze w południe sądzono, że po­
głoski o przesileniu nie sprawdzą  
się. Po południu obradowała stron­
nictwo związku chłopskiego, przy- 
czem ujawniło się, że znaczn*. część 
tego klubu jest przeciwna kancle­
rzowi Stroerutwitzowi, zarzucając  
mu, iż nie posiada dostatecznego  
autorytetu, aby przeprowadzić w 
parlamencie reformy konstytucji. 
tych warunkach postanowił kanclerz 
Stroeruwiiz  podać się do dymisji 
i zaproponował, jako swego zastęp­
cę b. sekretarza i p rezydenta  poli­

cji Schobera. W szystkie stronnictwa 
w iękjzośc. uznały słuszność po\/o- 
duw, które skłoniły kanclerza do 
dymisji i akceptowały ;ego propo­
zycję co do następcy.

Przedstawić i&le stronnictw w ię­
kszości udali się do prezydenta po­
licji Schobera, który prosił o czas 
do namysłu do dnia jutrzejszego 
Na jutro zwołane zostało posiedze­
nie komisji głównei rady narodowej, 
ktOia poweźmie decyzję co do oso­
by przyszłego kanclerza. Prezydent  
republiki Miklas powierzył kanie 
rzowi 1 Łrceruwitzowi ty m ^ a s o w t  
załatwienie agend rządowych

Zjazd lekarzy i przyrodników 
Kto przybył oa zjazd?

Na XIII zjaz lekarzy i przyrodni­
ków polskich przybyli w dniu dzi­
siejszym do W ilna między mnemu 
prof Antoni Gluziński z W arszaw y,  
prezes stałej delegacji zjazdów le­
karzy i przyrodnik'iw prof. Ciecha­

n o w sk i, szef departamentu sanitar­
nego w Min. Spraw  W o j .k .  gen. 
Rouppert, pyrektor »łu ;:by zdrowia  
w  Min. Spraw  W ew n . 1’iestrzyńsk:', 
b. rektor uniwersytetu lwowskiego  
znakomity chirurg prof. Schramm, 
b. rektor poluechniki warszawskie) 
znany fizyk ,5więtosławski, Diof. G o­
dlewski z K rakow a, prof. Kryński  
z W arszawy, b. rektor uniwersytetu  
poznańskiego prof. GrochmalickL 
b. rektor un. Jagielońskiego 'znano 
mitz chemik prof. Leon Marchlerski 
W szy scy  w y ic j  wymienieni proie- 
sorowie wzięli udział w  powitaniu  
Pana Prezydenta  Rzeczypospolitej 
przy wjeźJa.ie do W ilna koło Ostrej 
bramy, Dale; przybyła w dnia dzi­
siejszym ni. z jazd delegacja, zło son» 
z 16 lekarzy jugosłowiańskich z dr 
Ivkovicem na czele, wybitni neuro­
logowie z ‘aryża ojciec i syn M.n- 
kowscy, prof. Cmund z Pragi, Ma­
ksymilian Rutkowski, znany chirurg  
z Krakowa,

A r a b i  z n ó w  n a p a d a j ą  n a  ż y d ó w  w  P a le s t y n ie .

Dbutysta Su zon - Grodzieńska
wznowił p rz y ję c ia  chorych 
od g . 10-ej rano do i  wlecz, 

u l. W ileńska (róg B enedyktyńsk ie j
1 Św. Ignacego.) 2669

WIEDEŃ, 25. IX. (Pat). Dzienni­
k i donoszą z Jerozo lim y, ze wieś 
K ja r -Je la d in  została ubiegłej nocy n a ­
padnięta przez bandę arabów . S p ra ­
w cy przed napadem  przecięli połącze­
nia telefoniczne, zam ordow ali  s traż­
n ika żydowskiego, poczem obrabowTa- 
li wieś doszczętnie. K iedy m ieszkań­

cy pobliskiej kolon ji  p rzyby li  au to ­
m obilam i z pomocą, bandyci zdołali  
zbiec. W ieś  K ja r-Je lad in  zam ieszka­
ła była przew ażnie  przez sieroty  po 
o fia rach  pogrom u na Ukrainie. Ś ro d ­
ki utrzym ania o trzy m yw a li  oni po 
większej części od żydów  południowo  
afrykańsk ich .

Francuzi chcą pobić rekord 
lotniczy.

LE BOURGET, 25. IX. (Pat). Dziś 
o godzmie 6 min 50 odlecieli w k ie ­
run ku  M ozambiku lotnicy M arm ier i 
F avrieu x  w  celu pobicia rekordu  lo 
tu  na odległość w  lin ji  prostej.

N a  D a le k im  W s c h o d z ie .

Starcia Japończyków z Chińczykami w Szanghaju.
WIEDEŃ, 25 IX. (Pat). Dzienniki 

donoszą z Szanghaju, że w  mi< cie 
Tsebling, położonem ua północ od 
M ukdenu, doszło do poważnego  
starcia między ‘wojskiem japońskim  
a chińskim. Chińscy urzędnicy po­
licji zastrzelili jednego apo.iskiego 
żołnierza na tle kłótni .aka wynikła  
poprzedn o w resiaurac,.

W  odpowiedzi na to ustawił się 
oddział żofn.erzy ,apońskich przed  
gmachem policji, gdzie wkrótce wy-  
Wiąza,a e ię regularna potyczka j a ­
pończycy wysłał, większe oddziały 
wojska i obsadzili miasto. Wobec 
tego. że chińczycy czynią Jalszc  
przygotowania, sytuacja uważana  
jest za poważ na,

Antypojedynnowa uchwała.
BERLIN, 25. IX. (Pat.). Kom isja  

prawno-karna Reichstagu przyjęła  
dz' przepisy nowego kodeksu kar­
nego, dotyczące pomdynku. W edług  
tych przep.c >w p o jed yn tk  z bronią 
w ręku karany będzie więziun em 
na przeciąg conajmniej 3 miesięcy, 
a w  iai.ie wyniku śmiertelnego nie­
mniej niż 2 lata. W yzw an ie  na po­
jedynek  k .ra n e  ma byc więzieniem  
dc jednego roku. Przepisy pojedyn­
kow e obejmują również poiedynk* 
studenck.e, t. zw. menzury.

K u  M ie j s k ie
KUfUira;.np-a'„a'atnwa 

s a La MiEiSKA 
O strobram ska 5.

H / ; i S “  „ C z ł o w i e k  b e z  n e r w ó w "  H
W ro li głównej H arry  P e e l .  K asa czynna od g. 5 bi. 30 Początek seansów  o g . ó-ej, o sta tn i seans o goaz 10 wiecz. 
W niedzlele i św .ę ia  k asr czyn n a od g. 3 m 30. Początek seansów  o g. 4. W dniu 26 września kino będzie nieczynni'

KiNO - TEATR

„ H E L I O S 11
WileńsKa 38.

Dz.S! N ajpotężniejsze arcydzieło  w szechśw iatow ej s law v ! N ajw iększy  tryum f k in em ato graf i franku ik ie jl

„Dziewica Orleańska"
Wielka epopea filmowa. W  roli JOANNY D’ARC natchniona S im O I H ie  G e n e V O I S ,  
Reżya Marco efrs Gastyne -  50.000 <itatysfów. Koszt 25 miljonow franków.

Arcydzieło to pod protektor Rzą lu Francusicirgo  w yśw ie tlane  było w W ie lk ie j Operze P a ry sk ie j.
| DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. |

Każdy pow inun zobaczyć. Poczatok sesnsów  o godz. 4, 6, 8 10.15,

KINO TEATR

M i m r
Mickiewicza 22.

D z i ,  Wielką p r z e b n j j  ^

L I f l f i A  H A J D ,  A L F R E D  F R Y L A M D  

Rad program: * • 2  l ą d y ,  2  k r a  je ,  1 s e r c e ,  1  d u s z a  I T .S S
K I N O

P i c c a d i l l y
W ielka  42. Tel. 17-86.

Dziś! Wielki Tryumfalny Film Narodowy ^
U  i  T fi® Potężna epopea płomiennej miłości i bohaterskiego pośw ięcenia, 
ii I  I AhT / a  ■ W fik j%J W rolach główn,: ZbySZkolSaWdFI jako pow staniec Tadeusz Orda. A le k s a n d , 

A  l \ i l  \  J  A j L  1  ^ G ,w ero w *cz i a to  margr- W ielopolski. R e n a ta  R enĆ e jako Hel. Zawiazanka.
R o b ert Valberę| jako pułk. czerk, J o n a s  T u rkó w  jako Źyd-karczmarz i w. in. 

. . oraz cały  zespół baletu opery warsz. Udział bierze 10.000 osób. O szałam iające

Kino Kolejowe

OGNISKO
(o b o k  dworca Kofejow.)

Dziś! R u d o l f  V e l» n t in o  l A f f l n a  n n r M
S . l . t n . j  kom .d jl erotycim ej j .  J C l « r  IlL l 1 l ( J t >  „Falsijtfy a laH “.

Początokogodz. 5-ej pop W n iedzu ie  o godz. 4-ęj. N astępny P rogram : „PRZEDPIEKLE" według G. Zapolskiej.

Polskie Kino

WANDA
ul. W ie lk a  30 tel.14-81

Dziśl N ieśm iertelna pow ieść M  1 1  S E  B l  W B  Ł Ł monum entalny

M e t a n a  że ™ raskicg,  „ f  WI0SHIE , E
W  rolach głównych Z b y s z k o  S a w a n .  M a r j a  G o r c z y n s K a  i W ł a d y s f a w  W a l t e r .

KURJER WILEŃSKI
Spółka  * o g r a n ic z ,  odpowiedz.

lii
ZNICZ

WILNO, Ś-TO JAŃSKA l ,  TEL. 3-40

D zieia książkowe, dru­
ki. książk i u la urzędów 
państwowych, samorzą­
dowych, zakładów nau­
kow ych B ilety w izyto­
we. pi-oi pekty, zapro­
szenia afisze i w szel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie  drukarstwa

W YKONYW A

P U N K T U A L N IE  —  T A N I O  —  SOLIDNIE

n n i  m i  iii i1 i liH I I I iii

W  Komplecie dla dzieci ze sfery 
i n t e l i g e n t n e j  w wieku 4 —6 lat 
rozpoczną się w piei wszycn dniach 
października. Z a p i s y  przyjmuję  
o J  20-go września w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 1—3

ui- kznbka (przy piani lg n a r t in )  8m-1  tai. 12 96

A. STUDNICKA.

*>,,<.... • ilV^ £

r h f O C T  otrzym ać 
L i I L c A /  posadę ?
Musisz ukooc/yć kursy 
fachowe korespondencyj­
ne profesora Sekułów ,cza 
■Warszawa, Żórawin 42 H. 
K ursy w yucza j*  listow ­
nie: b uch a ite r ji, rach u n ­
ków, ści kup ieck iej, ko-e- 
spondcncji tniDitlow., bte- 
n o g ia fji, nauk i handlu , 
p raw a , ic a lig ia fji, p isan ia  
ua m aszynach , towero 
znaw stw a, an g ie lsk iego , 
fr*.ncuski»go, n iem ieck ie­
go, pUi wni oraz gram a 
tyk i polskiej. Po ukoń­
czeniu św iadectw a. Żądaj- 
cie prospektów 2456 3

T y s i ą c e
chorych n a k a ta r  żąładka, 
wzdęcia, kurcze, bóle. n ie­
straw ność, b rak  apetytu , 
ogólne osłabien ie, et cet., 
odzyskało zerowie, u ż y ­
w a! ąc zioła stawnego na 
ca iv  św iat Dr. Dietla, 
Profesora L n iw csy te tu  

Jag ie llo ń sk iego . Żądajcie 
liczpikWic) Im i.jzury pou­
cza jące j. Adr*s: Li™ In— 
A pteka. 2606 1

W. JU R E W IC Z
b ; l y  majster firmy

„Paweł Bure"
poleca n a jlep sze  zegark i, sztucce, 
obrączk i ślubne i Inne rzeczy. 
G warantow ana n ap raw a zegarków  
1 biżuter|i po cenie p rzystępnej.
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

'W ILU o , Adama Mickiewicza 4.

R E K L A M Y ,  
O G Ł O S Z E N I A  

i PRENUMERATY
do w szystk ich  pism 
m iejscow ych 1 z a ­

m iejscow ych. Z ałatw ia 
po n a ja iższych  eenach 

A je n c ja  „ f  olkret", 
W ilno, K rólew ska 3, 

te ll 1/80.

Poszukujemy 
S P Ó L N il K A
do przedsięb iorstw a 

Handlowego-Przem ce lo ­
wego w W ilnie z Yapi- 
t.aiem do 60.000 zł Zgl.

Ajencja ,PULKRES“ 
W ilno, ul. K rólewska 3, 

' tal. 17 - 80.

S p r z e d a m

DOM
z powodu wy,azdu
z cgroaem 
owocowym

na Zwierzyńcu przy
ul. Dzi&lnei 17/45

Dnwied/ieć się:
Ul. Lwowska 12-4

Mamy ao odnajęcia
w iększy loka l w śród­

m ieściu nada|ący się  pod 
bank lub inną lu sty tu c ję . 
Zgł A jen c ia  . Polkres", 
Wilno, ul. Królewska 3. 

Tel 17-80.

E n e r g ic z n y
h a n d lo w ie c

m agazyn ie r z długoletnią 
p ra k tyk ą  przyjm ie posa­
dę. Oferty do .K urie ra  
W ileńsk iego" pod .M a 
g a z y n itr" . 2453

W I D O K I  W I L N A ,
przep iękna s e r ja  33 
pocztówki po tan ie j 
cenie 3 zł. c a ł o ś ć  
w polskim  składzie 

aptecznym  Władysława I 
Trublby, L u d w isarska  | 

12 róg T atarsk iej. 
Tamże modne perfum y I 
na w agę 48 zapachów .

Z gub. k siążeczkę wojsk , 
wyd. przez P. K. U.

Włlno-Miaeto na im ię 
Adolfa Safjan o w sk iego , 

zam ięszk . w W iln ie p rzy 
u l. A ntokolskiej Nr. 24-a 
un iew ażn ia się . 2678

Fachoffe ładoaaoie
akum ulatorów  do r a d jt  
i  samochodów W i l n o ,  

T rocka 4, „Radjo".

do firm y budow lanej, ob- 
znajm io ny % robieniom 
kosztorysów  i rachunków  
Oferty proszę sk iero w y­
wać pod adresem : W ilno, 
u l. O atrobram saa 3 m. 1

2664-1

Od r. u343 istrpeje

W i l e n k m
UL TATARSKA 20.

jad a ln e , syp ia ln e  I g a ­
binetowe. kredensy, 

stoły, szaty, łóżka i t.d.
Wykwintne. Mocne.

N I E D R O G O .  
N a d o g o d n y c h  w a ­

r u n k a c h  i n a  r e t y
Nadeszły  nowości

M a s z y n i s t k a
b iu r a l i s t k a

poszukuje sta łe j lub cza ­
sowej p racy  

Zgłoszenia do ,h u r j 5ra  
W ileńskiego" pod Ma­
szyn is tka" . 2455

PIANINA
do w y n a ję c i  R ep e-
rnc ja  i s t ro jen ie  Ul.
Mickiewicza 24 — 9. 
Estko 2234

d la  sam otnego do w y­
n a jęc ia . Dowiedzieć się: 

S a s k a  Kępa 6—2.

o r g a n iz a t o r ,
b u c h a l t e r -
b a n k o w i c c
poszukuje posady. 

Może być na wyjazd  
O ierty do Admin. 
„Kurjera W nenck.14 

pod „Zdolny1*.

Inteligentni
PAN IE I f  ANOW IE

p ragn ący  z a ją ć  się  
korzystną p racą  pro­
pagandow ą we wszyst­
k ich m iejscow ościach 
woj. w ileńskiego  no­
wogródzkiego i biało­
stockiego—zechcą zło­
żyć  podania w raz  z 
życio rysem  i rrferen- 
c ,am l oraz fo tografją  
do b iu ra  P. Z. P o Is k . 
Inst \vry j a « n .  Wilno, 
W ileńska 26—11, z a ­
łą c z a ją c  znaczek na 
odpowiedź. O sjb iśc ie
w godz. 9 -1 2 , z wy-
jątKiem dni św ątec.zn.

jest

m ie s z k a n ie
2 —3 pokoje z kuch 
nią. Mozę też byc 2 
pokoje przy rodz’nie. 
WiadomoLe: Admim-  
stracia „K urjera W il .“ 
Jagie llońska 3, te l.99
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Ważne dla mieszkańców V -ma Okofic
Pończochy i skarpetki — tanio po cennch fabrycznych od najtańszych

do najwykwintniejszych
Powierzyliśmy wyłączną sprzeda? wyrobów naszym firmom:

1) Elegant W ileńska  15.
2) Zródlo P i-rw sze  Ś-to Jańska 11.
3) Sz. Fjalko Rudnicka 2. 

k"óre będą stale przez nas zaopatrywane
w  najrozmaitsze i najlepsze gatunki:

Ceny fabryczne' p o ń c z o c h ................................od zł.
s k a r p e t  ....................................... .
pończoch dziecinnych . „

męskich spnrt.
Polecam powyższe specjalnej uwadze Sz. Publiczności 

Dom ClandFowy „JULPOL" w Łodzi.
Pracownikom państwowym, komunalnym oraz p yw tnym przedsiębiorstwom

sprzedaż miesięczna na raty.

1.10 
0.75 
0.60 
3 —
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raaaEi a a sam a n s a  b uh

i  l e k a r z e  i
10(30003B0EIHPBŁH00
DGKT0J? MEDYCYNY

i CYMBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE 
Elektro terauj a, Dtatst 
wia, Słońce górski*, 

So!lux. iść*

Mickiew icza \2
róg T atarskiej. 

Drzy] n - ie  9 — 2 1 5  —- 7

DOKTÓRa m m m
Choroby weneryczne, 
s y f i l i s  i skórne.

m i k a  2 1
Od 9 — 1 i 3 —7. 

(Telef. 921).

DOKTÓK

D.Zaldciicz
choroby w eneryczne. *y - 
filia, ja rz ą d ó n  iiu n m - 

•ryoh, H lektroterap. 
(D iaterm ia) 

od 9—1, od 5 — 8

Kobielu -L«karsŁ lioi
kobiece, w eneryczce  o»- 
rządów rnoozow. od 12—2 

1 on 4 — 6 
u l. M toidewieza 24,

W 7 dr. Nr 162.

Or.ftetiigsberg
CHOROBY WBNBrtYCZ- 
NH, GKÓBNB i *nali*y !• 
karskie. P rzyjm uje 9-13 

i 4 -1

Mickiewicza 4
te l. 1090. W. Z. P. n

E t a ż e r k aIm liii
5:

rzyltnuje od 9 rano 
o *7 w. al. Mieki e- * 

wiszą 30 m. 4. W. Zdr 
Nr. 8098

Buchalter-
bilansista

p rzy jm ie  posadę s ta lą , 
tub g 'dzinową. 

Zigłoszmia do „K urjera 
Wileńi kiego" pod „Bu­
cha lter" . 243a

REDAKCJA I ADMINISTRACJA! JsgleHat *fc* 8, Telefon 99. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od g o jz . 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wlecz, we wtorki 1 p iątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor w ydaw ­
nictw* przyjmnie od godz. 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjm ują się od godz. 9 -  3 i 7—S wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ni. -to Jańska 1, Telefon 3-40.

2GKA PRENUMERATYi w lesiecznle a •dnoazrnlem do domu ifcb przesyłką poczuw a 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA GGŁOSZEft. Za wiersz milimetrowy przed tezstem — 40 gr., w tekście I, II str — 30 gr.f III, IV, V , VI — 35 gr„ rs  tekrtem — 15 gr., kron iki rek u  munl
katy — 1.00 zł. za w iersz redakcyjny, agh « en * mieszkaniowe — 31 gr. z* wyraz. Do tych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem mie|sca—25% diożej, ar numerach n iedzielnych 1 świątecznych—25% drożej, zagraniczne—100% droje.j,
paMiejscowe — 25% dr«źej. Dla poszaktjących  pracy 30% zniżki. Z# nnmer dew adaw y 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamewy, za tekstem lC-cio łamowy. Ad-ministracja zastrzega sobie prawo zmiany teim inn drnkn ogłoszeń.

Wydawca w Kurjer W ile ń s k i"  S-ka z ogi odp. .Kurjcr Wileński!" S-Ka z ogr. odp. Druk. „Znicz" W,‘Ino, ul. Ś-to Jańska 1, teieioa 3-f*9. Redaktor odpowiedzialny J ć te f  JlirklewtCB*


